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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu. 


Za zwrot rękopisów Pedakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


w soboty do 3 p.p. 
Kasa czynna od 12 do 2-ej. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Po konfiskacie nakład drugi 


Na str. 2. Strajk górników belgijskich 


„Walka 


z bezrobociem” 


Ustawa o ubezpieczeniu na wypa- 
dek bezrobocia z r. 1924, wprowa- 
dzając stałe na ten cel opłaty ubez- 
pieczeniowe, stworzyła równocześnie 
„Fundusz Bezrobocia”, jako instytu- 
cję urzędową, powołaną do spełnia- 
nia zadań ustawą rzeczoną zakreślo- 
nych... 

Jeszcze do połowy roku 1929 Fun- 
dusz powyższy rozporządzał rezerwą, 
dochodzącą do 60 milj, zł. 

Ale skutkiem coraz szybszego — 
pod opieką „radosnej twórczości" — 
zamierania życia gospodarczego i 
¿wzrostu bezrobocia, tudzież od mo- 
mentu, gdy do Funduszu wspomnia- 
nego zaczęła „dobierać się" ze swy- 
mi eksperymentami „sanacja”, rezer- 
wy topniały coraz bardziej i w miej- 
sce nadwyżki wystąpił deficyt, wy- 
magający dopłat ze skarbu państwa. 

Deficytowi temu „sanacja” zaczęła 
„zaradzać' w ten sposób, że — nie- 
'długo po wyborze nowego Sejmu i 
zwycięstwie jedynki—obniżyła wpła- 
ty do Funduszu... Równocześnie zaś 
pierwotne świadczenia na rzecz bez- 
robotnych zaczęto w drodze najroz- 
maitszych rozporządzeń coraz silniej 
ograniczać, tak, że obecna „pomoc“ 
dla bezrobotnych, zarówno pod wzglę 
dem wysokości zasiłków, jak i okre- 
su ich wypłacania i t. d., spadła poni- 
żej połowy tego, co zakreślała usta- 
wa z przed 8 laty. 

Obecny stan ,„pomocy”* państwo- 
wej dla bezrobotnych jest taki, że z 
pośród setek tysięcy ludzi pozbawio- 
nych pracy „rejestruje' się w urzę- 
dach, jako bezrobotnych może 30%, 
a z tej liczby za uprawnionych do 
pobierania zasiłków uznaje się za- 
ledwie czwartą część. 

Tę sanacyjną „walkę ze skutka- 
mi bezrobocia od czasu do czasu „u 
zupełnia się” komunikatami w pis- 
mach sanacyjnych, które — oparte 
na własnej „statystyce'" — twierdzą, 
że bezrobocie „maleje'”, gdy po mia- 
stach codzienne kroniki samobójstw 
z nędzy i nagłych zasłabnięć na ulicy 
z głodu, wzrastają z przerażające 
szybkością... 

Jednak, mimo upływu 6 lat, „prze- 
widujące' i tak bardzo „radosno- 
twórcze” czynniki nie potrafiły zdo- 
być się na żaden absolutnie konkret- 
ny i realny plan walki z bezrobo- 
ciem. 

; I gdy inne państwa przeprowadza- 
ją najrozmaitsze zarządzenia umniej- 
szające rozmiary bezrobocia, u nas 
paląca ta i coraz bardziej dla kraju 
groźna kwestja, pozostaje w zupeł- 
ności na łasce losu, gdyż do tego 
stopnia nikt o nią się nie troszczy, że 
czynniki odpowiedzialne nietylko na 
żadną w tym względzie nie zdoby- 
wają się gospodarczą inicjatywę (np. 
roboty publiczne i t. p.), ale żadnych 
nawet nie ujawniają zamiarów... 

„Jedyną „nowością” w tej dziedzi- 
nie było w roku ub. powołanie do 
życia „Naczelnego Komitetu dla wal- 
ki z bezrobociem” pod przewodnic- 
twem przedstawiciela Lewiatana, p. 

arnera, i wprowadzeniu różnych na 
rzecz owego Komitetu opłat, nałożo- 
nych na całą ludność. 

Jak ów Komitet wraz z różnemi 
swemi lokalnemi organami „łagodził”' 
skutki bezrobocia, jak licznym bie- 
dakom różne rozdzielane wśród nich 
„głodowe zupki” kazał później, za 
pośrednictwem władz gminnych, przy 
musowo, jak za pańszczyzny, odra- 
biać, jak od zgłaszających się żąda- 
no tu i owdzie dowodów „lojalności, 
o tem „Robotnik” na podsfawie li- 
stów nadsyłanych mu z całego kraju, 
pisał dość. 

Na wiosnę b. r„ wśród zapewnień 
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Zajścia przed Magistratem w Grodnie 


W dniu 9 b. m. robotnicy, zatrudnie- 
ni na robotach miejskich w Grodnie, zło- 
żyli memonjał Magistratowi, domagając 
się, by zwiększono ilość dni pracy do 
4 w tygodniu i podwyższono zarobki do 
3 zł. dziennie. Robotnicy domagali się 
odpowiedzi najpóźniej do dnia 13 b, m. 

Prezydent miasta, p. Delawski, odpo- 
wiedzi żadnej nie udzielił, 

W dniu 14 b, m. robotnicy do pracy 
nie stanęli Delegacja udała się do Ma- 


gistratu, domagając się odpowiedzi pre- 
zydenta na wysunięte żądanie. 
Prezydent delegacji nie przyjął. Wów- 


czas delegaci wrócili do robotników, 


komunikując im o postępowaniu prezy- 
denta, 

Wozoraj rano znów zebrali się robot- 
nicy wraz z żonami i dziećmi, Gdy pre- 
zydent po raz drugi odmówił przyjęcia 
delegacji, wówczas zgromadzeni w licz- 
bie ok, 600 osób udali się pod Magistrat, 


Wspólny front Anglii i Francji 


Konferencja lozańska przynosi coraz 
to nowe niespodzianki. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa tak zw. „układu 
dżentelmeńskiego'', uzależniającego wej 
ście w życie układu lozańskiego od skre 
ślenia długów wojennych przez Ame- 
rykę, gdy oto opinja dowiaduje się o 
nowym układzie, mianowicie między 
Amglją a Francją. 

O układzie tym poinformował angiel- 
ską Izbę Gmin min. spr, zagr. Sir John 
Simon. . Oświadczył on, że przedsta- 
wiciele Angli i Francji porozumieli się 
co do następujących punktów: 

1) Zgodnie z duchem Ligi Nanodów 
Anglja i Francja pragną z całą otwar- 
tością informować się wzajemnie o 
wszystkich aktualnych sprawach, które 
swem pochodzeniem podobne są do 
spraw, uregulowanych w Lozannie i 
które mogą wpłynąć na stosunki w Eu- 
ropie. 

2) Amglja i Francja chcą współpraco- 
wać ściśle ze sobą i z innemi delega- 


cjami nad znalezieniem rozwiązania w 
sprawie rozbrojenia, które to rozwiąza 
nie byłoby sprawiedliwe i korzystne dla 
wszystkich uczestniczących państw, 

3) Anglja i Francja chcą współpra- 
cować między sobą i z innemi zainte- 
resowanemi rządami przy starannem ' 
praktycznem przygotowaniu światowej 
konferencji gospodarczej. 

4) Przy rokowaniach nad nowym: tra- 
ktatem handlowym oba kraje unikać 
będą czynów, któreby mogły  zaszko- 
dzić interesom każdego z nich. 

Min, Simon wyjaśnił, że układ po- 
wyższy nie stanowi części składowej u- 
kładu lozańskiego, że wogóle nie jest 
układem w utartem znaczeniu słowa, 


lecz raczej wezwaniem do wspólnej pra 


cy.w określonych sprawach, że mne 
państwa mogą się przyłączyć do tego 
układu. Podobno Belgja i Włochy zgło- 
siły chęć przystąpienia. 
Praktyczna wartość układu polega 
na tem, że Anglja i Francja będą się 


starały osiągnąć porozumienie i wystą- 
pić wspólnie w sprawie rozbrojenia i 
na przyszłej światowej konferencji go- 
spodarczej, mającej się odbyć w Lon- 
dynie, 

W sprawie rozbrojenia — jak wiado- 
mo — stanowiska Angli i Francji od- 
biegają od siebie znacznie. Gdyby w 
tej sprawie doszło do porozumienia, to 
miałoby to duże znaczenie dla przebie- 
gu i wyniku ` konferencji - genewskiej. 
Ale układ powyższy nie zawiera żad- 
nych konkretnych wskazań co do pod- 
staw porozumienia. Trzeba je dopiero 
stworzyć, 

Doraźny efekt umowy jest ten, że 
wznawia dobre stosunki między Anglią 
i Francją, w ostatnich latach moóno za- 
chwiane, a jednocześnie przekreśla ra- 
chuby nacjonalizmu niemieckiego na 
pozyskanie Anglii przeciw Francji, lub 
przynajmniej na pokłócenie obu tych 
państw. 


Możliwość kompromisu między Anglją a Irlandją 


Sprawa irlandzka przybrała nieocze- 
kiwamy obrót. Przywódca Labour Par- 
ty w sejmie irlandzkim Norton, który 
przybył wczoraj do Londynu widział się 
późno w nocy z Mac Donaldem i kon- 
ferencja ta ruszyła sprawę ‘o tyle z 
miejsca, że na zaproszenie Mac Donal- 
da de Valera odjechał wczoraj z Dubli- 


na do Londynu i odbędzie rozmowę z 
Mac Domaldem. 

Rozmowa ta będzie niewątpliwie mo 
mentem decydującym, albowiem nowa 
taryfa celna 20%-owa w stosunku do 
Irlandji miała wejść w życie dopiero 
wczoraj, 

O ile dzisiaj wieczorem Mac Donald i 


de Valera dojdą do porozumienia, to mo 
żliwe, że wejście w życie taryfy zosta- 
nie odroczone. 

Krążą pogłoski, że Norton opracował 
projekt kompromisowy w sprawie arbi- 
trażu między Anglją i Irlandją, który 
został podobno przyjęty przez premije- 
ra de Valerę, 


Wojna domowa w Niemczech 


W Siemens-Stadt pod Berlinem w 
nocy z czwartku na piątek banda hi- 
tlerowców obsypała z ukrycia strzała- 
mi grupę komunistów. 2 komunistów 


pism sanacyjnych, że bezrobocie „tyl- 
ko (!!) w Polsce maleje“ zlikwidowa- 
no Komitet Naczelny, ale niektóre o- 
płaty na rzecz tego „Komitetu* po- 
zostawiono nadal. 

Przez dłuższy czas cicho było o 
„walce z bezrobociem", tem ciszej, 
że ruch budowlany w sezonie tego- 
rocznym — z powodu braku kredy- 
tów — zamarł prawie zupełnie. 

Dopiero w ostatnich dniach w gło- 
wach naszych „fachowców”  zabły- 
snęła nowa „radosna“ idea „walki z 
bezrobociem". 

Oto w miejsce „Naczelnego Komi- 
tetu” o charakterze obywatelskim ma 
być stworzony nowy urząd, a więc 
organ biurokratyczny pod nazwą 
„Fundusz pomocy bezrobotnym“, o 
którym wspominamy we wczorajszym 
numerze, a który ma nieść pomoc 
tym, co do pomocy z Funduszu Bez- 
robocia „nie mają prawa". 

Organami tego „Funduszu* mają 
być: „Komitet Naczelny”, złożony 
z przedstawicieli rządu, samorzadu é 
„czynników obywatelskich”, dalej 
„Dyrekcja“ (7?!) powoływana przez 


zmarło, 7 jest ciężko rannych. 
W Oberschöneweide 4 osony zostały 
ranne, dwie z nich walczą ze Śmiercią. 


Prezesa Rady Ministrów, tudzież 
„Komitety lokalne" też zapewne z 
jakiemiś „poddyrekcjami”. 

A więc — „dyrekcja”, naturalnie 
z rozmaitemi „posadami”* į to pew- 
nie nietylko w „Centrali', ale w 
rozmaitych, przynajmniej większych 
ośrodkach prowincjonalnych. 

Na rzecz „Funduszu* mają być 
wprowadzone nowe opłaty, czyli po- 
prostu nowe podatki pośrednie, ^ 
których już wspominaliśmy (ed ko- 
mornego, od lampek elektrycznych, 
cd piwa, od cukru i t. p.), a które — 
jak „sanacja”* zapewnia — tak mają 
być jakoś sztucznie ułożone, że kon- 
sumenci na żadną z tego powodu 
zwvżkę cen narażeni nie będą... 

. Wezystko to ma być wprowadzo* 
ne w drodze dekretu prezydenta. 
który ma szczesółowo w formie sta- 
:utu określić „funkcje į zadania no- 
wego „funduszu“... 

To jest przynajmniej pomysł „pra- 
ktyczny”,-ale tylko „pro domo sua”. 

Widocznie i w szeregach „sanacji” 
mnożą się rozmaici bezrobotni kan- 
dydaci do pesad... 


Więc znajdą je w nowym „fundu*.]. 


W Dyseldorfie jeden komunista zo- 
stał zastrzelony. 
W Duisburgu hitlerowca ciężko po- 


strzelono. 


szu”, na rzecz którego ludność ma 
być obarczona nowemi daninami, o 
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CENA NUMERU ZO GROSZY 


których pomówić będzie można kon-. 


kretnie dopiero po wydaniu owego 
„rozporządzenia“... 

Z jednem tylko pomysłowi proje- 
ktodawcy. nie obliczyli się, że na 
podstawie uchwalonych przez więk- 
szość sejmową pełnomocnictw żad- 
ne nowe opłaty wprowadzone być 
nie mogą, lecz trzeba rzecz całą 
przedłożyć Sejmowi, albo w sesji bu- 
dżetowej lub na zwołanem specjal- 
nie dla tej sprawy posiedzeniu nad- 

wyczajnem. 

Że straszliwa klęska bezrobocia 
wobec zwłaszcza zupełnej bierności 
i bezradności sfer odpowiedzialnych 
wymaga coraz, większej troski same- 
go społeczeństwa, to nie ulega wąt- 
pliwości. 

„Ale podobnie groteskowymi po- 
mysłami nie załatwi się tej sprawy 
palącej, 

A sprawcy dzisiejszego stanu ani 
winy swej w ten sposób nie zakryją, 
ani też swojej odpowiedzialności nie 
przerzucą na kraj. Kcz. 


773-43. 


Fale redukcji 
tysiące robotników na bruk 


Komisarz demobilizacyjny zezwolił na 
zredukowanie w hucie „Królewskiej* 50 
robotników i zurlopowanie 150 robotni- 
ków na przeciąg 3 miesięcy. 

W hucie Sp. GIESCHE w Rozdzieniu 
zredukowano 90 robotników, 

W kopalni „HOYM* zredukowano 
455 robotników. 

Kopalnia „EMY” zostanie unierucho- 
miona od 1 sierpnia, 

2,350 ROBOTNIKÓW NA BRUK. 

Fabryka wełny czesankowej „UNION 
TEXTILE* wymówiła wczoraj pracę 
2,350 robotnikom. 


Wybuch i pożar 
w Zagożdżonie 


Wczoraj w państwowej wytwórni pro 
chu w Zagożdżonie nastąpił wybuch, 
który spowodował następnie pożar. 

Wybuch miał miejsce w jednym z od 
osobnionych magazynów prochu, a po- 
żar strawił kilka budynków  drewnia- 
nych, ulokowanych obok wspomnianego 
magazynu, w którym przechowywana 
była nieznaczna ilość prochu. 

Wybuch został spowodowany nad- 
miernem wyładowaniem się gazów w 
magazynie, wywołanem ostatniemi upa 
łami. p 

Na miejsce wypadku wyjechała z 
Warszawy specjalna komisja śledcza. 


Nowe dzieło 
Karola Kautsky'e70 


Karol KAUTSKY wydał nowe dzieło 
p. t. „Wojna a demokracja". Dzieło to 
jest obliczone na 4 tomy, z których u- 
kazał się pierwszy, objętości 471 str., a 
traktujący o „wojnach rewolucyjnych". 


Nowy kodeks karny 


Wczorajszy „Dziennik Ustaw” za- 
wiera trzy rozporządzenia: kodeks, 
prawo o wykroczeniach oraz przepisy, 
wprowadzające kodeks karny i prawo 
o wykroczeniach. Nowy kodeks obo- 
wiązywać będzie od 1 września r. b. 


Ameryka pośredniczy 
w sporze Argentyna-Urugwaj 


Rząd Argentyny ogłosił pogotowie 
wojenne garnizonów, stojących na po- 
graniczu Urugwaju. Tymczasem jednak 
rząd Stanów Zjednoczonych  zaofiaro- 
wał swe pośrednictwo w sporze między 
dwoma republikami południowo-amery- 
kańskiemi wobec czego istnieje na- 
dzieja pokojowego załatwienia konflik- 
tu. 


Un'eruchomienie 


wielkiej fabryki niemieckiej 
7 tysięcy robotników na bruk 


Skutkiem trudności finansowych, spo 
wodowanych brakiem zamówień, naj- 
większa saska fabryka budowy maszyn 
R. Hartmann S. A. w Kamienicy, która 
zwłaszcza w okresie przedwojennym 
zaopatrywała prawie świat cały w lo- 
komotywy i maszyny przemysłowe oraz 
rolnicze najróżnorodniejszego typu, u- 
legła obecnie całkowitemu  unierucho- 
mieniu, 

Zakłady zatrudniały blisko 7000 ro- 
botników i były jednem z najpoważniej- 
szych przedsiębiorstw przemysłu ma- 
szynowego w Saksonji. Wszelkie in- 
westycje, maszyny i t. p., mieszczące 
się w 116 gmachach i magazynach fa- 
brycznych zostały sprzedane. Budynki 
zamieniono na domy mieszkalne dla li- 
cznych rodzin bezrobotnych i bezdom- 


nych. 


RAD Str. 2 


MAŁY FELJETON 
NA WYWCZASACH 


Kanikuła w całej pełni. Kogo tyl- 
ko stać, ten uciekł na wieś; kogo bar- 
dzo stać, ten powędrował w góry, al- 
bo nad morse, albo do Ciechocinka, 
Krynicy, Druskienik, Truskawca itd.; 
a kogo jeszcze bardziej stać, ten wy- 
jechał zagranicę. Tych ostatnich mo 
żna na palcach wyliczyć, ale nie zro- 
bimy tego, bo poco? 

Wśród rozpalonych murów miasta 
pozostali tylko. komornicy i sekwe- 
stratorzy oraz ci, co oczekują wizyt 
tych panów. 

Rocja, pozostała jesńcze niższa 
władza, policja. No bo musi ktoś 
przecież regulować ruch, oraz uczyć 
ludzi sztuki chodzenia, a dziennika- 
rzy sztuki pisania.. 

Największy ambaras z tymi ostat- 
nimi, Zdaje się niby ludzie inteligent 
ni, redaktorzy, a nie potrafią porzą- 
dnie rzeczy napisać i dopiero biedny, 
granatowy posterunkowy musi takie- 
go pana pouczać, co wolno, a czego 
nie mo pisać. 

Natomiast władza wyższa — rząd, 
ministrowie, korzystają z zasłużo- 
nych wywczasów... Na wsi... Na pol- 
skiej wsi. Wśród ludu... Wśród pol- 
skiego ludu... Kochanego ludu. 


Może mieli nie wyjechać? Że co, 
że kryzys? A jak siedzieli w War- 
szawie to kryzysu nie było? Wrócą, 
a kryzys jeszcze będzie. Nie taki on, 
żeby uciekał! A bo to źle mu u nas? 

Pan minister urlopowany tylko co 
właśnie skończył śniadanie i kazał 
służącemu rozpiąć hamak pomiędzy 
dwoma drzewami. 

Dobrze jest leżeć w hamaku, o ni- 
czem nie myśleć i przyglądać się pę- 
dzącym po niebie chmurkom. Co za 
rozkosz! Nie trzeba nic podpisywać, 
nie, trzeba obradować, nie trzeba ni- 
kogo przyjmować. Niema nudnego 
referenńa, niema stale pukającej ma- 
szynistki, niema telefonów, niema po- 
siedzeń, konfeńencyj, narad, parad, 
przyjęć... Lekki wietrzyk kołysze doj 
rzewające zboże i przynosi z pobliskie 
go pola słodki zapach gryki.» Lekko 
kołyszą się wierzchołki drzew... Ci» 
sza i spokój... 

Nad głową pana ministra prziele- 
ciał, kołysząc się na kd skrzy- 
detkach, motylek. 

Przeleciał ta mia: 

Gdyby to był człowiek, zarazby 
miał tysiąc i jedną spraw do pana mi 
nistas 'A temu daj to, a tamiemu 
daruj owo. lIksa zwolnij od kary, a 
Y greka przenieś do.., bo niezupełnie 
lojalny... 

A motylek nic.. Był tak blisko 
ministra, niemal otarł się o niego i 
nic... Żadnych spraw, żadnych pe- 
tycyj, żadnych skarg. Przeleciał, po- 
frunął i nic.. Kto wie, może nawet 
nie słyszał o istnieniu kryzysu. A 
praecież też stworzenie, też musi żyć 
i żyje, a nie przychodzi i nie wycią= 
ga po wszystko rąk do rządu... 

Bzzz... bzzz... DZZZe. 
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Strajk górników belgijskich 


Górnicy belgijscy podjęli akcję 
strajkową, wysuwając następujące 
żądania: 

1) Natychmiastowe i bezwzględne 
wstrzymanie obniżek płac; 

2) sprawiedliwy i solidarny podział 
pracy między wszystkich górników, 
przy pomocy 40-godz. tygodnia pra- 
cy, albo innych środków, ustalonych 
w porozumieniu ze związkami zawo- 
dowemi; 

3) cofnięcie projektu opodatkowa* 
nia chleba. 


Strajk, jak wiadomo z depesz, ma 
przebieg imponujący, ale też burzli- 
wy i częściowo krwawy. Strajkują 
solidarnie wszyscy górnicy w całym 
kraju, a kobiety biorą gromadny u- 
dział w demonstracjach strajkują- 
cych. Strajkiem kieruje klasowy 
związek zawodowy. Nastrój strajku- 
jących jest niezwykle bojowy, zwłasz 
cza po prowokacyjnych wystąpie- 
niach żandarmerji i policji w niektó- 
rych ośrodkach. 


Jak zwykle w takich razach, prasa 
kapitalistyczna szczuje przeciw ro- 
botnikom i ich przywódcom, szerząc 
wszelakie fałsze i oszczerstwa. Wła- 
dze dają posłuch tym prowokacjom, 
wysyłając przeciw strajkującym, prze 


"strzegającym spokoju i dyscypliny, 


policję i wojsko. To też ton prasy 


Według obiegających pogłosek w 
związku z wprowadzeniem nowego ko- 
deksu karnego, który wedle zapowie- 
dzi ministra sprawiedliwości ma obowią 
zywać już od 1-go września b. r, za- 
wieszona zostanie działalność sądów 
przysięgłych na całem terytorjum b. za 
boru austrjackiego na czas dłuższy. 


U nas wszystko jest możliwe, a więc 
i pogłoski o zniesieniu sądów przysię- 
głych w Małopolsce mogą okazać się 
prawdziwe. Nie jest bowiem żadną ta- 
jemnicą, że zarówno stery rządowe, jak 
też sędziowie i prawnicy, stojący blisko 


SNNT a a  OÓ  Ó wów 


A to co?... Pszczoła! Patrzcie, ja- 
ka pracowita! Sama sobie pracę znaj- 
duje! A jak pracuje! Od świtu do 
zmierzchu. Nie przychodzi do rzą- 
du, aby jej pracę wyszukał, Nie u- 
przykrza się, nie demonstruje, nie 
potrzeba dla niej ani inspektorów, 
ani Z, U. P-a, ani PUPP-a., Słowo 
daję, ma wsi wcale nie widać kryzy- 
su. Niech mi tylko teraz który na- 
pisze o kryzysie na wsi! Jak mi Bug 
miły, skonłiskuję. Żeby to nawet 
była sama „Gazeta Polska“. 

Wysoko... wysoko.. pod samym 


stropem błękitnego nieba uganiały 
się skowronki. 

— Kriii-zis, krii-zis, 
rozlegało się zgóry. 


kriii-zis... — 


Waluta złota 


czy waluta papierowa?! ”*) 


Przychodzę do przekonania, 
lem usunięcia światowego is 
zysu pepodzrczĄje obraca się oko- 
zadał waj emu, czy ma być utrzymana 
al waluta złota, czy też mamy 
wiadomie przejść 'do waluty papie- 
„bór 

Istotą waluty złotej nie jest mone- 
ta złota pełnowartościowa, ani t. zw. 
miernik złoty, czyli parytet złota. 
Walutą złotą nazywamy banknot, 
czyli bilet banku emisyjnego wymie- 
nialny przez ten bank każdej chwili 
na złoto, względnie na obcy banknot 
wymienialny przez odnośny bank e- 
misyjny na złoto — czyli krótko mó- 
wiąc — banknot wymienialny w ban- 
ku emisyjnym — bezpośrednio lub 
pośrednio — na złoto wedle ustawo- 
wego parytet u. 

Jeżeli się z tego prawa wymienia!- 
ności korzysta, to mamy do czynie- 
nia z walutą złotą, jeżeli się nie ko- 
rzysta, to waluta jest papierową. Z 
tego prawa wymienialności korzy- 
stali właściciele banknotów na cele 
tezauryzacji a nadto byli zniewoleni 
w dawnych czasach korzystać w sto- 
sunkach z zagranicą szczególnie w 
wypadku importu towaru z zagrani- 
cy. Korzystanie z wymienialności 
banknotów było połączone zawsze z 


*) Przypominamy, że artykuły tow. sena- 
tora Grossa traktujemy, jako materjał do 
dyskusji nad poruszanemi przezeń aktual- 
nemi zagadnieniami ekonomicznemi. Red. 


deilacją, bo banknoty wracały do 
banku emisyjnego. 

Deflacja, kurcząc obieg bankno- 
tów, zmniejszała obroty towarowe 
wewnątrz kraju, które były dokony* 
wańe przy pomocy banknotów. Do- 
póki były gospodarstwa tylko wło- 
ściańskie, oraz nieliczne rzemieślni- 
cze, które były w dawnych czasach 
prawie samowystarczalne, dopóty 
nie było rozwiniętej produkcji fa- 
brycznej, nie mogła deflacja wyrzą- 
dzać szkody dla gospodarstwa we- 
wnętrznego. 

Z chwilą jednak, gdy w miarę co- 
raz większego rozwoju przemysłu 
fabrycznego, rosła coraz bardziej 
ludność w miastach i ośrodkach 
przemysłowych, z chwilą, gdy wła- 
śnie dla tej ludności rosły obroty 
konsumcyjne, które musiały być do- 
konywane przy pomocy banknotów, 
z tą chwilą deilacja, czyli kurczenie 
się obiegu banknotów wyrządza 
społeczeństwu i gospodarstwu dotkli- 
we szkody. Życie — czego profeso- 
rowie ekonomii nie spostrześli — 
znalazło sposób usunięcia w prakty- 
ce waluty złotej, Wynaleziony spo- 
sób zwalniał właścicieli banknotów 
od konieczności korzystania z pra- 
wa wymienialności banknotów w ban 
ku emisyjnym, nawet na cele impor- 
tu towarów. 

Import towarów cdbywał się —- 
dzięki nowemu sposobowi — bez 
zwracania banknotów do banku emi- 


„ROBOTNIK“, sobota, 16 lipca 1932. 


socjalistycznej jest niezmiernie ostry. 
Atakuje ona poszczególnych minis- 
trów i nazywa ich bez osłony — pro- 
wokatorami, 

Strajk w górnictwie siłą rzeczy po 
ciąga za sobą bezrobocie w innych 
dziedzinach przemysłu, przedewszyst 
kiem w przemyśle metalowym. W nie 
których też ośrodkach strajk obej- 
muje ogół robotników. W innych ro- 
botnicy na znak solida-ności przyłą- 
czają się do górników. W Charleroi, 
wielkim ośrodku robotniczym, Związ- 
ki i Partja Socjalistyczna ogłosiły 
strajk powszechny, jako protest prze- 
ciw postępowaniu władz. Ogółem 
strajk obejmuje z górą 100 tys. ro- 
botników. 


W parlamencie odbyła się specjal- 
na debata w sprawie strajku. W wy- 
niku obrad przeszła prawie jedno- 
myślnie rezolucja, wypowiadająca się 
za szybkiem zakończeniem strajku i 
za uwzględnieniem żądań robotni- 
czych. Obie partje burżuazyjne —— 
katolicy i liberali — nie miały, jak z 
tego widać, odwagi przeciwstawić się 
górnikom. Świadczy to najlepiej, jak 
słuszne są ich żądania i i jaką popu- 
larnością cieszy się strajk. 


Po tej uchwale parlamentarnej ze- 
szła się komisja mieszana, złożona z 
przedstawicieli robotników, przedsię- 
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i Miljon p. Góreckiego 


na korzyść robotników i zgodziła się 
na żądanie wstrzymania obniżki płac 
do listopada r. b., oraz na podział ; 
pracy między wszystkich górników. 
To drugie żądanie jest bardzo zna- | 
mienne, Wobec znacznego bezrobo- ; 
cia w górnictwie, górnicy, mający | 
pracę, chcą przyjść z pomocą bezro- | 
botnym i podzielić się z nimi pracą 
na równych warunkach. Mamy tu 
piękny rys solidarności robotniczej, 
który wywarł dobre wrażenie nawet 
na przeciwnikach politycznych socja- 
lizmu i klasowego ruchu zawodowe- 


i 
biorców i Rządu. Komisja orzekła | 
j 
| 
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go. 

Aczkolwiek górnicy osiągnęli zwy- 
cięstwo, nie wiadomo, czy przerwą 
strajk. Gdy piszemy te słowa, nie- 
ma jeszcze wiadomości o losach 
strajku. Pochodzi to stąd, że górni- 
cy i ogół robotniczy są niezmiernie 
podrażnieni zachowaniem się władz 
podczas strajku, oraz prasy burżua- 
zyjnej. Z wielu stron rozlegają się 
nawoływania do strajku powszechne- 
go w całym kraju. 

Ale bez względu na dalszy los straj 
ku, robotnicy wygrali już wielką ba- 
talję z kapitałem i z Rządem burżua- 
zyjnym. Solidarnością, dyscypliną, 
ofiarnością, przywiązaniem do Partji 
i Związku — odnieśli zwycięstwo nad 
wrogiem klasowym. 
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Zawieszenie sądów przysięgłych w Małopolsce? | Strajki włoskie 


tych sfer, są niechętnie  usposobieni 
względem sądów przysięgłych, 

Ale w grę tu przecież wchodzi kon- 
stytucja, nakazująca wprowadzenie są- 
dów przysięgłych w całym kraju. Za- 
miast tego miałyby być zniesione sądy 
przysięgłych w tej części kraju, gdzie 
one istnieją jeszcze z czasów zaborczych 
i gdzie ludność zżyła się głęboko z tą 
instytucją ?! 

Nie chce się w to wierzyć, ale — po- 
wtarzamy — u nas wszystko jest mo- 
żliwe. 


No patrzcie, państwo, kpi sobie 
ptaszyna boża z kryzysu... Dalibóg, 
tu dopiero, na wsi, minister żyje ca- 
łą pełnią państwowego życia! 

Zbliżało się południe... Robiło się 
coraz skwarniej,.. Z pastwiska wra- 
cały na południowy udój krowy. Za 
krasulą biegło niezgrabne młode cie- 
lątko, ocierając się różowym pyszcz- 
kiem o pełne wymiona matki, 

— Beee... bee., bee.. bee — be- 
czało cielę. 

Oblicze pana ministra nozjaśniło 
się uśmiechem, 

— Takie niby głupie cielę, a prze- 
cież wie, jak legitymować się i na ko- 
go powoływać się, gdy prosi.» Bebe, 
bebe... sto pociech! 


syjnego wzamian za złoto, względnie 
za obcą walutę, a więc bez deilacji. 
Importer sprowadzał towary z za- 
śranicy i sprzedawał je wewnątrz 
kraju, Ze sprzedaży otrzymał impor- 
ter banknoty krajowe, a cenę kupna 
miał artów w banknotach kraju 
eksportera, 

Dla załatwienia tego  „transieru'* 
wynaleziono sposób taki, że import- 
ter nie szedł do banku emisyjnego i 
nie wyciągał stamtąd złota, lecz po- 
szedł do banku zwykłego, tam oddał 
banknoty, a ten bankier przez list 
do bankiera kraju eksportera spowo” 
dował wypłacenie eksporterowi pre- 
tensji w banknotach danego pań- 
stwa. 


W ten sam sposób załatwiano 
wszelkie pieniężne zobowiązania 
wobec zagranicy. Zapobieżono te- 
dy deflacji, bo banknoty, zanie- 
sione przez importera do banku 
zwykłego, pozostały w kraju. Ban- 
kier tych banknotów ani nie od- 
dawał do banku emisyjnego, ani nie 
wysyłał zagranicę, lecz lokował je 
tak jak inne depozyta we własnym 
kraju, gdzie dalej krążyły. 

Przy tym systemie pod względem 
pieniężnym, .sprzedaże z zagranicą 
odbywały się w ten sam sposób, jak 
sprzedaż wewnątrz kraju. Dla kup- 
ca było rzeczą zupełnie obojętna, 
czy sprowadził towar z zagranicy, 
czy nabył u przemysłowca krajowe- 
go. Okoliczność, że eksportera za- 
płacił bank w kraju eksportera, by- 
ła oparta na umowie między banka- 


mi, była oparta na kredycie, który 
bank w kraju eksportera udzielał 
bankowi w kraju importera, BanR 


wypłacał eksporterowi na rachunek 


ogarniają całą Polskę 


Pisaliśmy wczoraj o strajku włoskim 
w fabryce Krusze-Ender w  Pabjani- 
cach. 3200 robotników nie opuszcza fa- 
bryki w obronie. 1200 zredukowanych 
robotników. 

(Strajk włoski trwa również w Za- 
wierciu, gdzie — zredukowani przez 
kapitalistów francuskich — robotnicy 
nie opuszczają od 3 tygodni huty. 
Trzeci straj włoski trwa od trzech 
tygodni w fabryce Hulczyńskiego w 
Zawierciu, Robotnicy ogłosili strajk ja- 
ko protest przeciwko próbom unieru- 
chomienia fabryki, 


Pan minister przymrużył  powiekł 
i z lubością oddał się rozkosznemu u- 
czuciu lenistwa. 

Ten błogi spokój jego został na- 
gle przerwany przez dwa dziobiące 
si; nad głową pana ministra trzna= 

e, 

Pan minister pomyślał o przymu= 
sowych sądach rozjemczych, bez któ 
rych trznadle doskonałe się obcho- 
dzą, lecz naraz kapnęło mu na brodę 
coś wilgotnego i lepkiego. 

Pan minister uniósł się dostojnie w 
hamaku, otarł chusteczką brodę i 
szepnął: 

— Ale poszanowania władzy i tu- 
taj na wsi niema! 


w EZ A O o yn 


Ultimus. 


me Soene: 


a pieniądze 
brał z wkładów swoich klijentów, 
tak jak to czynił przy udzielaniu kre- 


banku zagranicznego, 


dytu dla sfer 
wnątrz kraju. 

Z czasem banki zakładały własne 
oddziały w różnych państwach. Je- 
den oddział brał pieniądze od im- 
portera, a drugi oddział wypłacał 
eksportera z pieniędzy, składanych 
przez różnych klijentów, Rozra- 
chunki między bankami, względnie 
między oddziałami tego samego ban- 
ku, mogły być uskuteczniane tylko 
na podstawie kursu walut, wedle u- 
stawowego parytetu. Wahania kurso- 
we były tedy wyłączone już na pod- 
stawie zachowania stałości kursu 
przez bank, zaczem banki — a nie 
podkład kruszcowy w banku emisyj- 
nym — podtrzymywały stałość kursu 
banknotów. 


Obecnie załamał się ten system u- 
suwania w praktyce waluty złotej i 
stosowania waluty papierowej. Banki 
z powodu płochliwości depozytów i 
konieczności utrzymania wysokiej 
płynności, nie udzielają kredytu na 
wypłacenie eksportera i innych pie- 
niężnych zobowiązań zagranie & WO: 
bec czego banki zwyczajne nie są w 
stanie przeprowadzać „transferu“ 
W następstwie wchodzi z konierzno- 
ści w życie korzystanie 7 prawa wy“ 
mienialności banknotu w banku emi- 
syjnym, tak na cele importu, jak wo- 
góle na cele spłat zobowiązań zagra- 
nicznych, jak i na cele tezauryzacji 

Wchodzi tedy w życie waluta zło- 
ta z następstwami  deflacji. Obroty 
towarowe cofają się do stany, jaki 
był mniej więcej w połowie zeszieżo 


gospodarczych we- 


i Poseł Trąmpczyński 
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W poniedziałek w min. skarbu w 
Warszawie odbyło się posiedzenie ko- 
misji kontroli długów państwowych 
przy udziale czterech posłów i senato- 
rów z BB. oraz b. marszałka posła 
Trąmpczyńskiego. Nieobecni byli po- 
słowie Kiernik i Byrka. 

Po przyjęciu sprawozdania pos. 
Trąmpczyński zwrćcił uwagę, że skarb 


państwa zaangażowany jest w odpo- 
wiedzialności za zobowiązania Barku 
gospodarstwa krajowego na bliska 


1,250.000.000 złotych i że wszystko to 
odbywa się bez kontrol. Sejmu. 

Delegat min. skarbu oświadczył na 
to, że Bank gospodarstwa krajowego 
znajduje się pod kontrolą min. skarbu 
i Najwyższej Izby Kontroli Państwa. 
zabierając pono- 
wnie głos, oświadczył, że kontrola ta 
najwidoczniej jest bardzo niedostatecz= 
na, skoro prezes BGK ge. Górecki po- 
siada fundusz dyspozycyjny w wysoko- 
ści miljona złotych, co jest sprzeczne ze 
statutem banku. 


Nowe „sanacyjne” czeki 
bez pokrycia 


Czytamy w „Naprzodzie'': 

W dniu 12 b. m. wpłynęła do proku- 
ratora sądu okręgowego w Warszawie 
skarga p. Tadeusza Wojdyłło przeciw- 
ko gen, St  Bułak-Bałachowiczowi, 
prezesowi Związku b. uczestników po- 
wstań narodowych o przestępstwo z 
art. 591 k. k, i art. 51 prawa czekowe- 
go, polegające na wystawienie czeku 
bez pokrycia na sumę 2.000 zł, 

Nie jest to pierwsza tego rodzaju 
sprawa, gdyż w dniu 21 b. m. w X są- 
dzie grodzkim odbędzie się również 
sprawa karna przeciwko temu samemu 
generałowi o wystawienie czeku bez 
pokrycia na sumę 750 zł. 

Czeki były podpisywane pod pieczę- 
cią zarządu głównego Związku b. ucze- 
stników powstań narodowych, należą- 
cego, jak wiadomo, do t. zw. Federacji 
gen, Góreckiego, Dziwny zarząd i je- 
szcze dziwniejszy prezes, który nie o- 
rjentuje się w stanie swego rachunku 
czekowego i naraża reprezentowaną 
organizację na podobne kompromita- 
cje. Wszak art, 591 k. k. mówi o oszt- 
stwie... : 

Nie tak dawno pisaliśmy o innych 

„sanacyjnych” <czekach p. Stanisława 
Piłsudskiego. Na kogo teraz kolej? 


Tylko 326 tys. robotników 


pracuje w przemyśle polskim 

Według ostatnich zestawień, na dzień 
1-50 czerwca b. r, w przemyśle zatru- 
dnionych było ogółem w Polsce 326.578 
robotników. 

. Z ogólnej liczby robotników w prze- 
myśle mineralnym zatrudnionych było 
31.291, w metalowym 45.432, w chemi- 

cznym 29.327, we włókienniczym — 
108.112, w papierniczym 11.226, w skó 
rzanym 4.066, w drzewnym 28.122, w 
spożywczym 41.272, w odzieżowym — 
9,470, w budowlanym 9.889, oraz w prze 
myśle poligraficznym 8.071 robotników. 


wieku, a to jest niemożliwe, bo inny 
jest zupełnie układ społeczeństwa i 
gospodarstwa. 

Cierpienia ludności wykazują, że 
dojdzie do katastrofy, o ile nie wrs- 
cimy — i to jak najśpieszniej — do 
stanu, jaki się rozwinął w drugiej po- 
łowie zeszłego wieku i jaki istniał w 
chwili wybuchu wojny światowej. 

Waluta papierowa, która wówczas 
istniała tylko w praktyce, musi być 
uznana przez ustawę i utrwalona 
przez rekonstrukcję banków bileto- 
wych. 

Bankowi emisyjnemu winno być u- 
stawą przyznane prawo odmówienia 
wymienialności banknotu na złoto, 
względnie na obcą walutę. 

Oddawanie biletów do banku emi- 
syjnego w drodze zamiany na złoto, 
lub obcą walutę, czyli dalsza defla- 
cja, musi być wstrzymane. Skarbiec 
banku biletowego należy zamknąć, 
„Transter”, którego nie mogą już do- 
konywać banki zwyczajne, będą usku 
teczniać banki biletowe. Zanim przyj- 
dzie do porozumienia, należy „trans* 
fer" zawiesić. 


Główną cechą i podstawą nadcho- 
dzącego ustroju gospodarczego jest 
prawna i faktyczna waluta papiero- 
Wa. 

Na tej podstawie uskuteczniona 
zostanie przebudowa gospodarcza. 
Tą drogą wychodzimy ze światowego 
kryzysu gospodarczego, a pene 
dzimy do planowej gospodarki, prze- 
chodzimy do socjalizmu. 


Danie! Gross. 


——— 


| Lipiec 1932. 
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Psychoza lekceważenia życia 
ludzkiego 


Prokurator Rutkiewicz, oskarżając 
przed sądem doraźnym Tadeusza Ku- 
jawskiego, członka sanacyjnego „legjo- 
mu młodych”, mordercę Dembińskiego, 
stwierdził: 

„-„Pamuje psychoza lekceważenia ży- 
cie ludzkiego. Zabija się dla najbłah- 
szych przyczyn. Czy mamy pozwolić, 
żeby się wszyscy wzajemnie "wymordo- 
wali? Dokąd dążymy? Oczy kraju są 
na stolicę zwrócone. Stąd idą prądy na 
prowincję, która się na stolicy wzoru- 


Zamieściliśmy już ocenę zjazdu nau- 
czycielskiego, Ozecnie udzielamy głosu 
uczestnikom Zjazdu, nauczycielom nie- 
zależnym, Red, 


więc ludzi, kształtujących psychikę 
przyszłego pokolenia interesuje nietyl- 
ko samych nauczycieli, ale całe społe- 
czeństwo, w niem zaś szczególnie klasę 
robotniczą. 

Aby należycie ocenić Zjazd, należy 
pamiętać, że obradował on w siódmym 
roku panowania  „sanacji”, 
opanowaniu aparatu rządowego w myśl 
zapowiedzi p. Sławka szczególny nacisk 
położyła na organizacje zawodowe i 
społeczne, Organizacja nauczycielska 
jest nadewszystko ważna dla , sanacji”, 
jako organizacja ludzi, rozproszonych 
po terenie całego państwa i bezpośred- 
niego stykających się z masami, Sy- 
stem uzależnienią nauczycielstwa od 
dzisiejszych słer rządzących polega na 
nadzorze i znanych już wszystkim ru- 
gach politycznych, Szalejące bezrobocie 
utrudnia znalezienie pracy pozbawione- 
mu posady nauczycielowi i stawia przed 
każdym problemat: albo sprzeczność z 
sumieniem i przekonaniami, albo nędza 
i głód najbliższych. Moment ten jest 
iednym z czynników panowania „sa- 


Józef Piłsudski w wywiadzie 
marca 1930 roku oświadczył: 

„Znam osobiście ludzi, którzy mnie 
prosili o pozwolenie, jako swego wodza, 
zastrzelenia kilku panów, pomiędzy in- 
nymi i p, Trąmpczyńskiego", 

Jeden z „piłsudczyków” w liście do 
marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskie- 
go, ogłoszonego w „Robotniku”, takie 
wyraził życzenie dla p. Piłsudskiego: 

„I niech mu Bóg dopomoże, aby raz 
jeszcze zwyciężył, chociażby sto tysię- 
cy miał trupem położyć”, 


Nowa obniżka pensji 


w Kasie Chorych w Sosnowcu 


Pracownicy Kasy Chorych w Sośnow 
cu otrzymali zawiadomienie, że z dn. 
1-go lipca pensje ich zostają obniżone 
o 10%. W zawiadomieniu tem jest po- 
wiedziane, że obniżka ta nastąpiła ja- 
koby w porozumieniu z pracownikami. 

Tymczasem, jak się dowiadujemy, 
pracownicy, należący do klasowego 
Związku Pracowników Kas Chorych, nie 
brali udziału w rozmowach na ten temat 
i zostali zaskoczeni obniżką, Protestują 
oni kategorycznie przeciw tej nowej ob- 
miżce i stwierdzają, że po obniżce z li- 
stopada r. ub, pensje ich są już wręcz 
głodowe, że nowa obniżka skazuje ich 
na nędzę, 


Departament lotnictwa 
w ministerjum komunikacji 
Wydział lotnictwa cywilnego w mini- 
sterjum komunikacji zamieniony został 
Zmiama ta podyktowana została sda 
bami coraz bardziej rozwijającego się 
lotnictwa oraz turystyki lotniczej „i 
sportu lotnicze 


z„19-$0 


moralną wyzyskuje kler, 
znaczenia swej siły i tradycji, 
na jednostronnem wychowaniu. 
szczególniej daje się we znaki nauczy- 
cielstwu. 

Z naciskiem podkreślić należy, że 
Zjazd poprzedziła wzmożona fala repre- 
syj, która dotknęła wyróżniających się 
w organizacji niezależnych nauczycieli. 

W takiej to atmosferze duchowej ob- 
radował Zjazd. Na Zjeździe przeciwsta- 
wiły się dwa kierunki: obóz p. Smuli- 
kowskiego, godny nazwy „aby żyć i 
piąć się wyżej”, zbrojny w pomoc władz 
szkolnych, w  kagańcowy regulamin 
obrad, który np. na trzy dni Zjazdu ze- 
zwalał na czterogodzinną dyskusję nad 
sprawozdaniem Zarządu, przerywaną 
przywilejem występowania członków 
Zarządu Głównego. władnych przema- 
wiać poza kolejnością i bez ogranicze- 
nia, który ponadto posiada w swem rę- 
ku finanse związkowe, prasę i aparat 
organizacyjny, ale który zatruty jest 
strachem i demoralizacją, 
giej strony występuje obóz, wierny da- 
wnym ideałom Związku, demokracji i 
proletarjatowi, pozbawiony wielu środ- 
ków, jakiemi rozpozrądza przeciwnik. 
ale przeciwstawiający mu zdrowie mo- 
ralne, odwagę i troskę o honor i opinię 
organizacji wobec społeczeństwa. Zwo- 
lennikom tego kierunku nie chodzi o do- 
godzenie osobistym ambicjom i zaszczy- 
ty, mają zadania daleko szersze, Zjazd 
ten był drugim etapem walki (w Kra- 
kowie pierwszy). Zestawiając ze sobą 


| ata doc cc) 


opartej 


się na wyższym poziomie, istnieją spe- 
cjalne dyrekcje lotnictwa cywilnego, a 
we Francji nawet ministerjum lotnictwa, 

Kienowmictwo departamentu lotni- 
atwa cywilnego w ministerjum komuni- 
kacji objął pułk, Filipowicz, 


Nowy budżet Warszawy 


Jeszcze w tym tygodniu magistrat, 
na podstawie uchwał powziętych na o- 
statniem plenarnem posiedzeniu rady 
miejskiej, prześle  ministerjum spraw 
wewnętrznych, jako władzy nadzorczej, 
nowy budżet, zmniejszony o przeszło 
111.000.000 zł. 

W myśl obowiązujących przepisów, 
ministerjum będzie miało trzymiesięcz- 
ny okres na rozpatrzenie zmian doko- 
nanych w budżecie, nie ulega jednak wą 
tpliwości, że opinję swą wyda w termi- 


ŻE Prosi Paikse do domu wy- 
i cieczka Zarz, Gł, TUR-a i obóz wędro- 
Za Chinami stol wny (żeński) Z.R.S.S.—po dłuższem prze 
Moskwa szło tygodniowym pobycie na Słowa- 


czyźnie. Razem z pobytem w Krako- 
wie i Z wycieczki trwały 13 
dni. 

Nie będziemy podawali szczegółów, 


Pod powyższym tytułem ukazała się 
w przekładzie polskim głośna książka 
Gustawa Kreitnera, doskonałego znaw- 


gdy z dru- | 


gy Chin i narodu chińskiego, Kto chce 
się zapoznać z propagandą bolszewic- 
ką na Dalekim Wschodzie i ocenić jej 
wpływy na prastary ustrój Chin, temu 
książka Kreitnera da dokładny obraz 
rzeczywistości. 

W Chinach trwa nadal wojna — wal- 
ka o Chiny rozpoczęła się teraz. Rosja 
Sowiecka rzuca ponurą smugę cienia na 
olbrzymie państwo Dalekiego Wschodiu. 
Od wewnątrz pracują dla Sowietów w 
Chinach rosyjscy generałowie, partyjni- 
cy zalewają kraj literaturą bolszewicką, 
rzucając przygarście pieniędzy. Nieza- 
długo w podmuchach burzy nad Azją 
ukaże się czerwień sztandaru rewolucji 
światowej. 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31. 

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza 
Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, analizy. 
Robotnikom | ich rodzinom znaczne ulgi. 
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do 2 pp 


bo o naszych wycieczkach na Słowa- 
czyznę pisali'my w latach poprzednich. 
Na czeską stronę dostaliśmy się przez 
Przełęcz pod Kopą i zanocowaliśmy w 
u im, Votruby przy Białych 
Stawach. Kulminacyjnym punktem by- 
ło zwiedzenie słynnej Groty Lodowej 
iej), która wywarła na wszy 
stkich ogromne wrażenie. Całą dobę 
spędziliś"my koło Groty — w uroczym 
lesie i w pięknej dolnie Stracenej, 
Osobliwością tegorocznej wyprawy 
było równoległe posuwanie się 2-ch 
wycieczek — TUR-owej i Z.R.S.S. Ta 
ostatnia całkowicie samodzielna, pozo- 
stawała pod kierunkiem drobnej ale 
dzielnej tow. Magdy Hertzówny. TUR 
miał więcej pieniędzy i nieraz pozwalał 
sobie na autobus. Zaś sportsmissy tow. 
Magdusi latały na piechotę z niezrów- 
nanym temperamentem. Razem nasze 
sportsmissy zrobiło o 150 klm. pieszo 
więcej od TUR-a. Poopalały się niewia 
sty — na dziwo. Tak np. tow, Pichen 
(imię) z Górnego Śląska spaliła się nie- 
mal na węgiel. 
Dużo się kąpano w rzekach, poto- 


| 
| 


Niedawno odbyty Zjazd Delegatów | 


Związku Nauczycielstwa Polskiego, a | 


„ROBOTNIK“, sobota, 16 lipca 1932. 


Str. 3 E 


wartość przeciwników, nietrudno prze- 
widzieć, kto będzie ostatecznym zwy- 
cięzcą, Pan Smulikowski runie jedro- 
cześnie ze swymi panami, albo powoli 
slkruszeje, mimo pomocy postronnej. 
Na Zjazd rzekomo bezpartyjnej orga- 
nizacji przybywa w charakterze gościa 
Minister i wygłasza polityczne, agita- 
cyjne przemówienie, zapowiada dalsze 
rugi polityczne; „Uprzedzić jednak mu- 


| szę, że z całą przykrością będę zmu- 


która po”| 


racji”, Jednocześnie ogólną tę depresję 
świadomy | 


On to 


— narz m 


szory stosować nawet ostre zabiegi tam, 
gdzie będę widział ingerencję czynnika 
opozycyjnego w celu wygrywania szko- 
ły i nauczyciela”, 

Co robi prezydjum Związku, zobowią- 
zanego do obrony interesów swych 
członków? Zgrzybiały prezes Związku 
nie wstydzi się publicznie oświadczyć, 
że Związek solidaryzuje się we wszyst- 
k'em z p. Ministrem (!!!). Zdare to 
winien zapamiętać każdy nauczyciel. 
W tym momencie p. Smulikowski daje 
hasło wezwanym na Zjazd płatnym 
funkcjonarjuszom Zarządu do oklasków, 
które podchwytuje gromadka nieuświa- 
domiorych delegatów, Po twarzach za- 
proszonych gości rozlewa się przykre 
uczucie wstydu i zdumienia, Niektórzy 
z nich wychodzą, nie chcąc zostawać w 
towarzystwie niewolników ducha. cału- 
jących z pokorą rękę, którs chłoszcze 
wdzięczących się do bata, Opozycja 
związkowa, świadoma konsekwencyj te- 
$o przykreśo momentu, powitała wyj- 
ście na trybunę Ministra okrzykiem: 
„Art. 58” i wyjściem z sali, Był to 
protest ludzi, którzy chcą zostać 
wolnymi obywatelami i nie chcą się 
zgodzić, aby pod płaszczykiem  rzeko- 
mego wychowanią państwowego wycho- 
wywać dziatwę w duchu bałwochwal- 
stwa i partyjnictwa, Był to jednocze- 
śnie wyraz solidarności ze światem de- 
mokracji CI LUDZIE URATOWALI 
HONOR ORGANIZACJI 

W dyskusji nad sprawozdaniem Za- 
rządu Gł, mimo wysyłania przez p. Smu 
likowskiego różnego rodzaju wesołków, 
udowodniono. że Zarząd w sprawach 
rugów politycznych ma nieczyste sumie- 
nie, że prowadzi niecelową politykę 
gospodarczą i finansową, że na stano- 
wiskach płatnych w Związku znajdują 
się, wynagradzani przez Skarb Państwa, 
emeryci, jak np. b. Inspektor Kostele- 
cki i t. d. Kulmiracyjnym punktem Zja- 
zdu był moment, kiedy del. St, Wiącek 
publicznie oświadczył, że członkowie 
Zarządu Gł, ostrzegali go przed wyra- 
żeniem zgody na kandydowanie na 


likowskiemu wymyka się z ust: „My już 
od dwóch lat wiemy o prżeniesieniach", 
Na sali pytania: 
tem?" Stolec p. Smulikowskiego chwie- 
je się. Zgłaszają wniosek wotum nieuf- 


kach i jeziorach (Żelene Pleso). Ttow. 
grórnoślązaczki gotowały sobie „pud- 
dingi", makaron, kiełbasę, Było dobrze... 

No i gorąco!! Nie pamiętam w gô- 
rach takiego skwar. Gdy obie wy- 
cieczki wracały (piechotą) z groty 
Dobszyńskiej przez dolinę  Stracenę i 
Glatz do Popradu — 30 klm, — było 


o LLL, LM 


a am o me. 


Po Zjeździe Związku Nauczycielstwa Polskiego 


Nauczycielstwo domaga sie 
szkoły Świeckiej 


ności przewodniczącemu p. Smulikow- 
skiemu. P. Smulikowski zapomina o 
jakiejkolwiek etyce i przy głosowaniu 
nad wnioskiem nieufności dla samego 
siebie, sam głosuje i sam przewodni- 
czy, Na sali większość przeciwna p. 
Smulikowskemu. Wtedy to chwyta się 
on „pachnącego środka”; nie chce prze- 
liczyć głosów i wbrew prawdzie po- 
wiada, że wniosek upadł. | 

Tego faktu p. Smulikowski nie wy- 
bieli żadnemi kruczkami, Ratuje prze- 
to zachwiane swoje stanowisko i w o- 
bawie przed karą ze strony swych pa- 
nów nie przeciwdziała zgłoszonym 
wnioskom opozycji, która zgłasza wnio- 
ski: 
1) domagania się od rządu skutecz- 
niejszej ochrony pracy. 
2) erergiczniejszej 
kartelom, 

3) uwolnienia dziatwy szkolnej 
przymusu praktyk religijnych. 

Wnioski te jednomyślnie przechodzą, 
Zwolennicy p. Smulikowskiego sami 
zgłaszają wnioski obowiązku organiza- 
cyjnego zwalczania prasy klerykalnej w 
rodzaju „Rycerza Niepokolanej”, „Po- 
słańca Serca Jezusowego” i przeciw- 
działania organizacjom _ klerykalnym, 
Zgromadzenie uchwala, W dalszej kolei 
zgłoszony zostaje wniosek szkoły świec- 
kiej, Tutaj p. Smulikowski pamięta o 
polityce rządu i znowu nie chce się zgo- 
dzić na obliczenie głosów, ponieważ 
wynik byłby dla kleru fatalny, 

Stroskane o kawałek chleba nauczy- 
cielstwo ulega innym czynnikom. nato- 
miast wyzwala się z kleszczy kleru. 

Manewr ten był potrzebny p. Smuli- 
kowskiemu, aby przy wyborach do Za- 
rządu uzyskać nieznaczną przewagę 
nad opozycją; zgoła inaczei wygląda 
„zwycięstwo” p. Smulikowskiego i jego 
klanu w świetle cyfr: uprawnionych do 
głosowania było, nie licząc 76 członków 
Zarządu Głównego i jego agend, 484 de- 
legatów, Wobec unieważnienia listy 
demokratycznej przez p. Smulikowskie- 
go 96 delegatów wstrzymało się od gło- 
sowania, 62 — doniedawna zwolenni- 
ków p, Smulikowskiego i 122 — zwolen- 
ników p. Jaworskiej wykreśliło ich ze 
swej własnej listy, a 32 — jawnie gło- 
sowało na znak protestu na listę unie- 
ważnioną. W wyniku głosowania p. 
Jaworska .pszeszła” 234 głosami de- 
legatów, a p. Smulikowski — 294 gło- 
sami (na 484 delegatów). 

Kilka głosów zaledwie, p. Smulikow- 


akcji przeciwko 


od 


, ski, zdecydowało o pańskiem zwycię- 
prezesa Zarządu Okręgowego w War- 
szawie, gdyż w przeciwnym razie spot- | 
kać się może z przeniesieniem, Na 
sali okrzyki „Wstyd, hańba". P. Smu- | 


„A skąd wy wiecie o | 


stwie, lecz ani groźby ministra, już na- 
wet zrealizowane, ani szpiegostwo pań- 
skich zauszników, an; słabość duchowa 
niektórych związkowców nie powstrzy- 
ma demokratycznego  nauczycielstwa, 
które wespół z całą klasą pracującą po- 
prowadzi walkę dalej. aż do zwycię- 


j stwa. 


Niezależni Nauczyciele - delegaci, 


a Słowaczyznie 
Wycieczki TURa i ZRSS. 


Dobrze było, Pogoda wyjątkowa. 
Tow, Aga (ze Śląska) zdumiewała tu- 
rystów pnzy Zielonym Stawie i przy 
„Kamziku”* ćwiczeniami gimnastyczne- 
mi, W Zakopanem na zakończenie u- 
rządziliśmy małą wycieczkę przez Prze 
łęcz Białego. 

Wszystkie sportsmissy (Magdzia -girls) 


36 st. skwaru, 
Wobec  skwaru  zrezygnowaliśmy | 


obiecują wyruszyć razem na obóz wę- 
drowny w przyszłym roku. 

Zdjęć — kupa, dzięki tow. J. Jasiń- 
skiej, C 


przeważnie z miasteczek (Lewocza) i 
trzymaliśmy się bliżej gór, 


Ratastrofalny stan Z.U.P.U. 


Kilkakrotnie podawaliśmy  wiado- , słowych. 
mość o katastrofalnym stanie Zakła- | Niżej przytoczone cyfry ilustrują 
dów Ubezpieczeń pracowników umy- | dokładnie stan finansowy Z. U. P. U, 


Ilość osób 
korzystajających 
z zapomóść 


Wydano 


ROK dochody działu y ; 
na świadczenia 


bezrobotnych wydatki 


Nadwyżka 


1928 18.903.381 2.411.711 2.048 1,720.263 16.491.670 
1929 24.729.075 6.599.903 5.035 5.455,406 18.620.752 
1930 22.229.323 17.506.5£9 13.423 16.191.035 4.722.724 
1931 21.130.850 31.131,497 24,389 29.667.749 | deficyt 10.000,438 

W r. 1932 preliminowano i przyjęto że deficyt 
X na wydatki 46.847.899 zł. wyniesie 28.419.049 


Wprawdzie w r. 1931 fundasz rezer- 
wowy wynosił około 29 miljonów zł., 
jednak zaległości od pracodawców wy- 
noszą 13 i pół miljona zł. Gdyby nawet 
wszystkie zaległości były zapłacone, 


Zakłady ubezpieczeń prac. umysłowych 
przyniosą jeszcze deficyt. Wobec bar- 
dzo małych widoków na ściągnięcie 
tych sum Z. U. P. P. właściwie już wy- 
czerpały fundusze rezerwowe. 


Przegląd prasy 


NIEDYSKRECJE LOZAŃSKIE. 


Na podstawie relacji jednego z dzien= 
nikarzy pełniących służbę sprawo- 
zdawczą w czasie konferencji lozań- 
skiej, kreśli „Naprzód następujące cie- 


kawe obserwacje, charakteryzujące 
warunki, w jakich się odbywały nara- 
dy: 


Delegacja włoska, japońska i belgijska 
zapraszane były do obrad tylko przy 
szczególnych okazjach, a delegacje 
państw „zaproszonych" (m. i. Polska, 
Rumunja, Portugalja, Bułgarja) stały 3 ty- 
godnie „za drzwiami” i nie wiedziały, co 
ze sobą począć. 

Że w ten sposób potraktowały t. zw. 
mocarstwa. Rumunję, Portugalję czy 
Bułgarję, mało nas to obchodzi i wzru- 
sza. Ale żeby reprezentantów „mocar- 
stwowej* wszakże, bo sanacyjnej Pol. 
ski spotkał taki despekt — to się nam 
w głowie nie mieści!.., 4 

Może zechce nam to wytłumaczyć 
„Gazeta Polska”, bo — po pierwsze — 
jako organ pułkowników powinna być 
„Wtajemniczona”, a — powtóre — ja- 
ko specjalistka od „mocarstwowoścz” 
zna się chyba na tych sprawach... 


O PASZPORT DLA — SŁÓW, 

Socjalistyczna prasa zagraniczna do- 
nosi, że dzienniki faszystowskie we 
Włoszech (innej legalnej prasy w tej 
chwili we Włoszech niema) otrzymały 
surowy zakaz używania wyrazów ob- 
cego pochodzenia, Są to przeważnie 
wyrazy. których rodowód jest francus- 
ki. Oto kawałek listy słów proskrybo- 
wanych: szofer, omlet, sylwetka, ver- 
mut. Słowa te mają być zastąpione 
przez o niepodejrzanej konduicie, t. j. 
czysto włoskie. Nie wolno również u- 
żywać wyrazów:  „golf”, „smoking", 
„dancing” i taxi” jako podejrzanych o 
pochodzenie angielskie. Jak widzimy, 
policyjny system faszystowski wymaga 
paszportów już nietylko od ludzi, ale i 
od — słów... 

U BIEDNYCH NIE KRADNIEMY. 

„Berliner Zeitung am Mittag“ donosi, 
że w ubiegłą niedzielę dokonano w 
Berlinie kradzieży w mieszkaniu pew- 


„nej wdowy. Złodzieje ogołocili miesz- 


kanie do szczętu. Doniosły o tem po- 
ranne dzienniki, podkreślając fakt u- 
bóstwa okradzionej. 

W godzinach popołudniowych — 
dzwonek, Przed drzwiami okradzione- 
go mieszkania niema nikogo, Czyjeś 
szybkie kroki słychać na schodach. Le- 
żą tylko pod drzwiami dwa spore pa-: 
kunki. W nich cały łup kradzieży. Na' 
wierzchu na prędce nagryzmolona kart-. 
ka: „Pomyłka. Mieliśmy okraść kogoś 
innego, U biednych nie kradniemy*,, 
Ci „humanitarni” złodzieje są obecnie 
ne ustach całego Berlina. 

BURŻUAZYJNE KUERTENY, 

W. „Vorwärts'ie“ czytamy: 

W pierwszych dniach lipca hitlerowcy 
napadli na obóz letni młodzieży socjali- 
stycznej pod Chemnitz w Saksonji, przy- 
czem 13 młodych towarzyszów zostało 
ciężko rannych, a jeden nazwiskiem Ma- 
rek zabity. Kanaljom hitlerowskim nie 
wystarczało samo morderstwo. W dniu 
pogrzebu matka zamordowanego otrzy= -` 
mała list zaczynający się „serdeczną 
gratulacją* z powodu śmierci „zdrajcy 
ojczyzny”, a kończący się słowami: „Po 
trzykroć hurra, kiedy taki zdycha”, 

Ten akt najwyższej podłości ma tylko 
jeden odpowiednik: list, który Kuerten 
wysłał do matki zgwałconej i zamordo». 
wanej przezeń dziewczynki, Autorem je=' 
go nie był jednak ciemny opryszek, gdyż 
ów łajdacki list hitlerowskiego zbója za-. 
wierał także wymyślania na to, że teraz 

„rządzi plebs, od którego musimy wszyst= 
ko znosić”. 

Widocznie to pisał jakiś paniczyk ary« 
stokratyczny, których jest tak wiele we 
wszystkich krajach faszystowskich, 
Trudno o bardziej jaskrawy przykład 

zdziczenia społeczeństwa burżuazyjne« 


wiedli 
Tow. Adam Pełko| 


Przed kilku dniami zmarł w Zalkopa*, 


warzysz, Adam Pełko, Í 

Z zawodu kelner, tow, Pelko odzna- į 
czał się wyjątkową inteligencją i poważ= | 
nem uświadomieniem  socjalistycznem, 
Bezgranicznie był oddany sprawie socja- 
listycznej i będąc już w ostatnich sta- 
djach gruźlicy, starał się jeszcze praco- 
wać dla ukochanej organizacji, 

Przez pewien czas był pracownikiem 
Kasy Chorych; szykanowano go, jako 

jeliste, Byt takže radnym miejski 


Niepospolita była to dusza. Oddany, 
wierny działacz Pogrzeb jego stał się 
manifestacją i miał uroczysty przebieg, 

Cześć Jego pamięci! ć 

K. 
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„ROBOTNIK“, sobota, 16 lipca 1932. 


Tekst „umowy dżentelmeńskiej" 


Układ Lozański nie wejdzie w życie 
przed uregulowaniem sprawy długów 


Francuskie M, S. Z. ogłosiło tekst za- 
wartej w Lozannie „umowy  dżentel- ' 
meńskiej'* między Francją i Anglją. Oto 
Grabica umowy: 

„Układ lozański wchodzi w życie do- 
piero po r atyfikowaniu, * Mocarstwa 
wierzycielskie, które parafują niniejszy | 
protokół zobowiązują się nie ratyfiko- 
wać układu lozańskiego tak długo, do- 

póki nie nastąpi zadawalniające uregu- 
sesa długów pomiędzy samemi mo- 
carstwami oraz ich wierzycielami, Mo- 
carstwa mają zupełną swobodę przed- 
stawienia: układu  lozańskiego  ciałom 


ustawodawczym, W tekście układu z ' 


Niemcami nie będzie umieszczona 
wzmianka o- umowie dżentelmeńskiej. 
Jeżeli sprawa długów zostanie uregu- 
lowana w sposób zadawalniający rządy 
mocarstw ratyfikują układy lozańskie 
z Niemcami, które staną się prawem. 
W razie gdyby nie doszło do uregulo- 
wania długów, układ z Niemcami nie 
zostanie ratyfikowany. W tym wypad- 
ku zainteresowane rządy zdecydują 
między sobą. co należy czynić dalej. 
Prawne starowisko wszystkich zainte- 
resowanych rządów będzie wówczas 
takie same, jak było przed moratorium 
Hoovera. Rząd niemiecki został poin- 
formowany o powyższej umowie. 

Lozanna, dn. 2-gə lipca 1932 r. 

Umowę podpisali przedstawiciele 
Belsfi, Francji, Anglji i Włoch. 


SPRAWA DŁUGÓW FRANCUSKICH 
"W. ANGLJI. 

Fróńwikie M, S. Z. ogłosiło równo- 
cześnie tekst listu wystosowanego dria 
8-go b. m. przez ministra skarbu Cham- 
berla'na do francuskiego ministra skar- 
bu Germain Martin, Chamberlain wyra- 
ża w tym liście ubolewanie, iż nie do- 
szło do zgody w sprawie ‘anulowania 
długów wojennych i odszkodowań. Rząd 
angielski nie może wobec tego anulo- , 
wać długu francuskiego i wyraża goto- 
wość odroczenia spłat wynikających z 
układu Caillot — Chamberlain do cza- 
su ratyfikocji układu lozańskiego. 


UKŁAD ANGIELSKO - FRANCUSKI 
NIE JEST SKIEPOWANY PRZECIW- 
KO AMERYCE. 

Angielskie M. S. Z, ogłosiło wczoraj 


WRACA AO EZR RZ E a A. 


Trzeci dzień 
straiku strażaków 


Wczoraj minął już trzeci dzień wło- 
skiego strajku strażaków w Warsza- 
wie. Do każdego pożaru strażacy w dal- 
szym ciągu wyjeżdżają. Natomiast nie- 
wykonywują żadnych czynrości gospo- 
darskich oraz n'e odbywają ćwieczeń. 
Zaznaczyć należy że strażacy nie otrzy 
mali jeszcze nawet połowy pensji za 
czerwiec, Podczas oneśdajsześo poża- 
ru pod Raszynem, niektórzy strażacy 
nie mieli nawet pięciu groszy na szklan 
kę wody. Strażacy zamieszkujący na 
prowincji, a szczególnie w Żyrardowie, 
już od kilku dni nie jeżdżą do swych 
rodzin, bo nie mogą bez grosza poka- 
zać się w domu. 


3 wyroki śmierci 
w procesie charkowskim 

W trwającym dziesięć dni procesie 
pracowników sowieckiej organizacji 
handlowej „Chatorg” oskarżonych o 
spekulację manufakturą ogłoszono wy- 
rok, skazujący trzech oskarżonych na 
karę śmierci,a kilkunastu innych na ka- 
ry więzienia od lat 3 do 10. 


Pożar strawił 122 
budynki 


"We wsi Modliborzuce pow. konińskie 
go w zabudowaniach Ant. Lisa wybuchł 
wczoraj pożar, który w krótkim czasie 
objął niemal całą wieś, szybko przeno- 
sił się z miejsca na miejsce, utrudniając 
akcję ratunkową. Mimo energicznej 
akcji spłonęło 122 budynków. W cza- 
sie pożaru zginęło znaczna ilość inwen 
tarza żywego. Straty spowodoware po- 
żarem obliczają na 200 tys. złotych. 


Naigorszy sezon 
bur owiany 


Począwszy od 1925 r. bieżący seżon 
należy do najgorszych w Warszawie, 
albowiem z publicznych funduszów bu- 
dowlanych trwa budowa, przynajmniej 
narazie, trzech domów  mieszka'nvch: 
dla urzędników państwowych przy ul. 
Marymonckiej z państwowego funduszu 
budowlanego, domu dla podoficerów 
przy ul. Marymonckiej z państw. fund. 
kwaterunkowego i domu Warszawskiej 
Spółdzielni mieszkaniowej przy ui. Kra 
sińskiego. Wszystkie te trzy dodiy po 
wstają na Żoliborzu, 


| 


| 
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komunikat, który z całą stanowczością 
stwierdza, iż układ angielsko-francuski 
w sprawie długów NIE JEST SKIERO- 
WANY PRZECIWKO ST. ZJEDN. 


Ogłoszona wczoraj deklaracją angiel- 
sko- francuska (entente cordiale) OGRA 
NICZA SIĘ WYŁĄCZNIE DO SPRAW 
EUROPEJSKICH. 


Równocześnie minister spraw zagra- 
nicznych SIMON przyjął przedstawicieli 
prasy międzynarodowej, którym oświad 
czył, iż umowa dżentelmeńska reguluje 


sprawę ratyiikowania układów iozań- 
skich i nie jest absolutnie aktem wy- 
mierzonym przeciwko St. Zjedz, Simon 
podkreślił, iż” umowa dżenteimeńska 
NIEMA NIC WSPÓLNEGO Z OPUBLI- 
KOWANA WCZORAJ DEKLARACJĘ 
ANGIELSKO - FRANCUSKĄ (entente 
cordiale) Umowa dżentelmeńska doty- 
czy kwestji ratyfikacji podczas, gdy de- 
klaracja angielsko - francuską porusza 
wyłącznie zagadnienia europejskie. 
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Argentyna zerwała 


stosunki dyplomatyczne z Urugwajem 


Z Londynu donoszą, iż Argentyna 
zerwała stosunki dyplomatyczne z Uru- 
gwajem. Obronę interesów obywateli 
Argentyny w Montevideo objęło posel- 
stwo angielskie. 

Konflikt powstał na następującem tle: 
9 b. m. przypadało święto niepodleśło- 
ści Argentyny. Na święto to przybył 
krążownik „Urugwaj“, na którego po- 
kładzie znajdował się emigrant poli- 
tvczny generał: argentyński Toranzo. 
Z obawy przed propagandą polityczną 
wydaloneśo z Argentyny generała krą- 
żownik „Urugwaj“ poddany był nadzo- 
rowi policyjnemu, a po zakończeniu u- 


7500 kim. przebyli bez wypadku 


Na ostatnim kilometrze spotkała ich straszna Śmierć 


Wczoraj popołućniu samolot wojsko- 
wy. na którym znajdowali się pułkownik 
Guillemenay oraz kapitan Goslin, wra- 
cając do Paryża po dokonan'u podróży 
w celach naukowych we wschodniej 
Europie, spadł w okolicy Saint Etienne. 
Aparat roztrzaskał się na drobne ka- 
watki, Obaj lotnicy w straszny sposób 
OPADIE RI TEAA c 0 


zostali zmasakrowani, Głowę jednego 
z nich znaleziono w odległości 20 mtr. 
od miejsca katastrofy. 

Ofiary tragicznego wypadku dokona- 
ły ostatnio lotu długości przeszło 7.500 
klm, w przeciągu 41 godzin, Wyruszyw- 
szy z Paryżą 5 lipca, lotnicy udali się 
do Bukaresztu. 7 lipca byli w Warsza- 


aAa PO 


Zapas złota w Banku Polskim 


ci 'agle sie zmniejsza 


Bilans Banku Polskiego za I-szą de- 
kadę lipca wykazuje zapas złota 479 
milj, 371 tys. zł., t. j. o 4 milj, 953 tys. 
zł mniej, niż w poprzedniej dekadzie, 
natomiast pieniądze i należności zagra- 
niczne zaliczone do pokrycia zwiększy- 
ły się o 2 milj 170 tys. do sumy 48 milj. 


Groźny pożar pod 


Onegdaj około godz. 9-ej zaalarmo- 
wano warszawską straż ogniową o wy- 
nikłym groźnym pożarze nieopodal ra- 
djostacji Raszyn, we wsi Łazy (śm. Ra- 
szyn). Na miejsce przybyły straże ochot 
nicze: z Mrokowa, Nadarzyra. Piase- 
czna, Milanówka Złotokłosa, Piastowa 


oraz pogotowia I-go i- I-$o oddziału. 


Z powodu braku wody, pożar rozszerzał 
się z szaloną szybkością. Dopiero akcja 
straży: z Warszawy pożar zlokalizowa- 


ła. 
YB ZY ZOZY TY mP ZL DE RZEZ, 


Odroczenie orzeczenia 


o warunkach płacy dozorców 
domowych 

Wczoraj miało się odbyć: w Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej posiedzenie nad- 
zwyczajnej komisji rozjemczej d'a ustalenia 
nowych warunków płacy i pracy dozorców 
domowych w Warszawie, objętych nową 


umową zbierową, poprzednia bowiem, jako | 


wymówiona przez pracodawców, upłynęła 
1 lipca. 

Termin tego posiedzenia odroczono 
19 b. m. 


do 


KO a an 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Jad miłości”. 
APOLLO: „Niewolnica dancingu”. 
ATLANTIC: „Grzesznica bez winy”, 
BAJKA: „Maciste — olbrzym gór”. 
COLOSSEUM: „Pułkownik: i' jego stuga", 


CASINO: „Zwycięska horda". 
CAPITOL: „Dziesięciu z Pawiaka" i „A- 
|teyke mówi". 
CRISTAL: „Kwiat Algieru". 
CZARY: „Stalowa dłoń", 
-ERA: „Ziemia cudów”. 
FILHARMONJA: Nieczynne. 
FORUM: „Błękitne ognie w Buenos 
Aires". 
GOPLANA: „Karol XII", 
HELJOS: „W szponach  czerezwyczajki 


KOMETA: „Sewilla miasto miłości”, 
LUX: „Rapsodia rumuńska”. 
MAJESTIC: „W szponach grzechu”, 
MARS: „Tabu”. 

MASKA: „„Monte Carlo" z Mac T[onald. 


MEWA; „Meksykanka” i „Rycerz miło- 
stek”. 

MIEJSKI: „Sekretarka osobista". 

PAN: „Anna Karerina" i „Tajemniczy 
Tżems*. 


PALACE: „Dzielny wojak Szweik”. 
RIVIERA:  „Dziewczę z nad Wołgi* i 
„1000 kilo żywej wagi”. 

SOKÓŁ: „Pod kuratelą* i „Chcę śnić 
o tobie’. 

STYLOWY: Nieczynny. 

ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „Przeżycie jednej nocy”. 
TON: -.Krwawe perły". 

UCIECHA: „Białe cienie". 

WISLA: „Upiory stepów", 


ę 
324 tys. zł., niezaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 3 milj. 29 tys. zł. do 
sumy 109 milj 304 tys. zł Portfel 
wekslowy wykazuje spadek o 7 milj. 38 
tys. z.. i wynosi 663 milj. 948 tys. zł.; 
stan pożyczek zastawny wzrósł o 81 
tys. zł, do kwoty 124 milj. 201 tys, zł. 


Raszynem 


Spaliło się 12 stodół, 10 obór i chle- 
wów oraz 7 domów m'eszkalnych, 

Przyczyna pożaru — prawdopodobnie 
wadliwie urządzony przewód kom.no- 
wy. 


Chłopiec zasypany 
żywcem 


Straszny wypadek zdarzył się we wsi 
Dolny Nowosad na Wołyniu, ofiarą któ 
rego padł 10-letni Wasyl Tereszczeń. 
Chłopiec bawił się'w piasku pod wzśó- 
rzem, nieda!eko rodziców. którzy razem 
z nim przybyli w to miejsce. 

Nagle zsypał się odłam ściany piasko 
wej, zasypując całkowicie chłopca. Gdy 
rodzice rzucili się natychmiast do wy- 
śrzebywania dziecka, znaleziono już tyl 
ko okropnie zniekształcone zwłoki. 


Tyfus w Łodzi 
Odezwa magistratu co 'ucrośc 


Wobec licznych wypadków zachoro- 
wań na tyfus brzuszny — wydział zdro-* 
wotności publicznej magistratu m. Ło- 
dzi opracowuje specjalną odezwę do 
mieszkańców miasta p. t. „Jak się u- 
strzec tyfusu brzusznego?” 

Odezwa ta zostanie w najbliższych 
dniach rozplakatowana w lokalach i na 
murach miasta, 


bao i ATARYTYD PEB ROTO PRE OBRÓT 
Sprostowanie urzędowe 


Na podstawie art. 21 Dekretu w przed- 
miocie -tymczasowych przepisów praso- 
wych z dn. 7. IL 1919 (Dziennik Praw Nr. 
14, poz. 186) proszę o umieszczenie niżej 
podanego sprostowania, nadesłanego mi 
przez Komendanta Wojewódzkiego IP. ' P. 
w Nowogródku. 

„Nieprawdą jest, że poster. Noch Brunon 
z Komisarjatu Kolejowego w Stołpcach, w 
dniu 17, VL r. b. miał pobić małego chłop- 
ca. 

Natomiast prawdą jest, że poster. Noch, 
będąc w patrolu na trasie kolejowej, zau- 
ważył niejakiego Sończyka Mikołaja, pasą- 
cego krowy na skarpach toru kolejowego, 
którego wezwał do natychmiastowego spę- 
dzenia krów poza rów. Ponieważ Sończyk 
Mikołaj wezwaniu Nocha odmówił, poster. 
Noch sam spędził krowy poza rów, zaś 
Sończyka Mikołaja, który nie chciał zejść 
z toru, usunął siłą, Obrażenia cielesne, ja- 
kie skonstatował lekarz na ciele Sończyka 
Mikołaja, zadał mu poprzedniego dnia w 
bójce niejaki Diatko Michał, 

Nieprawdę jest również, aby poster, 
Noch miał na sumieniu niejednokrotne po- 
bicie kogokolwiek, Natomiast prawdą jest, 
że w ciągu jego służby w policji nie wpły- 
nęła na niego żadna skarga i nie był on 
karany”, 


| nie 


| dwóch lotników niemieckich: 


| 
| 
| 


wie, 9-go — w Stambule, 11-80 — przy- 
byli do Wenecji. Katastrofa nastąpiła 
w czasie ostatniego etapu. 


| 


| 


roczystości okręty wojenne Argentyny 
konwojowały krążownik urugwajski do 
granicy wód terytorjalnych Urugwaju. 

Zajście to było powodem ostrego za- 
targu dyplomatycznego, które zakoń- 
czyło się odwołaniem przedstawicieli 
dyplomatycznych ze stolicy obu krajów. 


Srór o Grenlandię 
w Trybunale Haskim 


Rząd duński postanowił przekazać 
spór ę Grenlardję do rozstrzygnięcia 
trybunałowi sprawiedliwości międzyna- 
rodowej w Hadze, 


= Pogrzeb Baty 


W  Zlinie odbył się uroczysty  po- 
grzeb Tomasza Baty. Prezydenta republiki 
reprezentował minister kolei Hula, W po- 
grzebie wzięło udział przeszło 60.000 osób. 
Uroczystości pogrzebowe trwały 4 i pół 
godziny, Syn Baty złożył na trumnie swe- 
go ojca blachę z napisem: „TANIE OBU- 
WIE DLA KLIJENTÓW — WYSOKIE 
PŁACE DLA ROBOTNIKÓW”, 


Dalsze redukcje na Slasku 


P. A. T. donosi z Katowic, że 
komisarz demobilizacyjny rozpatrywał 
sprawę wniosku dyrekcji warsztatów 
Huty Królewskiej o zwolnienie z pracy 
470 robotników, Po wysłuchaniu opinii 
stron, komisarz zezwolił na redukcję 
50 robotników, 150 zaś zostanie przej- 
ściowo urlopowanych, Pozatem komi- 
sarz demobilizacyjny zezwolił na zwol- 
nienie 15 robotników z dniem 1 sierp- 
nia na kopalni „Ema“ z powodu unie- 


Pożar 
pod Częstochową 


We wsi Wrzosowej o godz. 8-ej min. 
30 wybuchł dziś groźny pożar w zabu- 
dowaniach, należących do sukcesorów 
Kisielów. Ogień szybko przerzucił się 
na drugą stronę drogi i objął szereg za- 
budowań. Na miejsce pożaru przybyło 
12 straży ogniowych. Z powodu braku 
wody na miejscu akcja ratownicza by- 
ła bardzo utrudniona. Podczas gasze- 
nia ognia, 6 osób uległo poparzeniu. 
Szczególnie ciężkich obrażeń doznali 
Stanisław Ślęzak i Weronika Sosińska, 
których przewieziono do szpitala, 


Wyjazd 
polarnej ekspedycji 
Wczoraj o godz. 1 mir. 15, odjechała 


do Gdyni polska ekspedycja naukowa, 
biorąca udział w międzynarodowym ro- 


ku polarnym. 
Ekspedycji przewodiczy: dyrektor 
P. I. M'a, dr. Jan Lugeon dalej w 


skład ekspedycji wchodzą: prof. Wła- 
dysław Łyssakowski (Lwów), inż. Cze- 
sław Centkiewicz (Warszawa) i Stani- 
sław Siedlecki, student wydziału fizy- 
ki w Krakowie. 

Ekspedycja naukowa polska odpły- 
statkiem „Polonja“ z Gdyni do 
Starvik, a stamtąd statkiem norweskim 
uda się na Wyspy Niedźwiedzie, 


Odnalezieni lotnicy 


ruchomienia 2 kotłowni. Sprawa zwol- 
nienia robotników na kopalni „Charlot- 
ta" rozpatrywana będzie przez specjal- 
ną komisję. 


„PAN“ 


SZARY DOM 
NARZECZONA Z LOTERJI 


Dyrekcja kina Pan ma wyczucie psycho- 
logji: rozumie, że o ile w zimie wiecznie 
marznący widz z przyjemnością ogrzeje się 
widokiem słońca południa o tyle w czasie 
upałów z przyjemnością patrzeć będzie na 
ziejące chłodem lodowce. Szkoda tylko, że 
owe lodowce wśród których toczą się dzie- 
je pięknej „narzeczonej z loterji" i jej 
dwóch sympatycznych partnerów, są nieco 
za bardzo z papieru, a zorza północna — 
zarówno jak delegacja okolic bieguna wy- 
padły jak najfatalniej. Wartość filmu stano- 
wi jedynie strona muzyczna operetki isto- 
tnie miła dla ucha, i doskonałe głosy so- 
listów z prześliczną Mac Donald na czele. 


„Szary Dom" 
cydzieł ostatniego sezonu zasługiwał 
kowicie na wznowienie. Film ten należy do 
rzędu tych filmów, które nie tylko przejmu- 
ją widzów ale i nimi wstrząsają. Niektóre 
ze scen więziennych są wprost przejmujące, 
Niezwykła wprost wartość tego filmu pod- 
nosi doskonała gra John Gornymue, któ- 
ry dał sylwetkę tchnącą nadzwyczajnym 
a. 


— jedno z największych ar- 
cał- 


wprost realizmem, 


LECZNICA RADJOLOGICZNA 


„RADO N” 


dla chorych przychodzących i stałych 


GRANICZNA 8, tel. 703-58. 


Leczenie radem, promieniami Roent- 
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie- 
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 
(artretyzm, chor.krwi) „nerwowe, skórne. 


Z depesz już wiadomo 0 ocaleniu 
Bertra- 
ma i Kleusnera. którzy przed 7-miu ty- 
$odniami zaginęli w czasie lotu z Indyj 
Holenderskich do Australji, straciwszy 
w czasie burzy nad oceanem orjenta- 
cję, Lotnicy wylądowali na kortynen- 
cie australijskim, gdzie znalezieni byli 


przez tubylców na stepie, po którym 
błąkali się od dłuższego czasu bez żyw- 
ności, Zaalarmowane władze australij- 
skie w Windham wysłały ekspedycję 
w poszukiwaniu samolotu, Obaj lotnicy 
byli zupełnie wyczerpani głodem, gdyż 
głównem pożywieniem ich przez dłuż- 
szy czas były wyłącznie ślimaki, 
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„ROBOTNIK*, sobota, 16 lipca 1932. 


SRR KRWAWO ZEK DREW Sir. 5 


Zakłady Giesche w Szopienicach Zawarcie umowy polubownej 


nie uznają przepisów demobilizacyjnych 


W zakładach „Giesche i Sp.” w Szo- 
pienicach odbywa się redukcja robotni 
ków. Związki zawodowe zareklamowa- 
ły niektórych swoich członków, jako 
ojców licznych rodzin. i 

Jak nam wiadomo, komisarz demobi- 
lizacyjny uwzględnił pewną część re- 
klamacyj, założonych przez związki za- 
wodowe na mocy przepisów demobili- 
zacyjnych. Pomimo to jednak, że re- 
klamacje uwzględnione wyszły już z u- 
rzędu 30 czerwca b. r., jednak dotych- 
czas żaden z reklamowanych robotni- 
ków nie został z powrotem przyjęty do 
pracy. Zagadnięty w tej sprawie kiero 
wnik zakładów „Utheman”* p. Besuch 


oświadczył wobec świadków, że komi- 
sarz demobilizacyjny nie ma prawa re- 
klamowenia robotników, jest to rzeczą 
wyłącznie kierownictwa zakładu, kogo 
zechce wyrzucić na bruk... 


Afery prezesa Z.Z.Z. 


Otrzymaliśmy list następujący z Pułtu- 
ska: 

W styczniu r. . kilkunastu robotników 
było tu najętych do rąbania karpiny 
miejskiej dła szkół, łaźni, rzeźni i in- 
nych instytucji miejskich, Przez parę 
(Thy DRSI IA 


Wielki Zjazd robotników rolnych 


w Inowrocławiu 


/'W wielkiej, ślicznie  udekorowanej 
sali Parku Miejskiego w dniu 10 b. m. 
odbył się powiatowy zjazd robotników 
rolnych Związku Zawodowego Robotni- 
ków Rolnych Rzplitej Polskiej, zorgani- 
zowany przez oddział Inowrocławski, 
Zjazd, punktualnie o godz. 12 otwo- 
rzył sekretarz oddziału, tow. Stanisław 
Kiełbasiewicz, witając zebranych robot- 
ników rolnych, robotnice, tysiące osób, 
zaproszonych referentów tow. tow. po- 
sła Tadeusza Matuszewskiego z Bydgosz 
czy i sekr. okręg., Franciszka Stróżyń. 
skiego z Poznania. Porządek obrad obej- 
mował najżywotniejsze zagadnienia co- 
dziennych potrzeb robotników rolnych, 
jak niewypłacanie zarobków, bezrobocie 
na wsi, eksmisje, walka o zarobki, wspar 
cie na bezrobocie, rejestrowanie rob. 


Dziś w Radjo 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 12.05—12.10 
Odczytanie programu. 12.10—12.20 Przegl. 
Prasy, 12.40—12,45 Komunikat P. L M, 
12,45—13,25 Płyty. 13.35—1410 Płyty. 
15.00—15,10 Komunikat gospodarczy. 15.10 
do 15.30 Płyty. 15,30—15.40 Wiadomości 
wojskowe, 15,40—16.05 Transmisja ze Lwo- 
wa słuchowiska dla dzieci młodszych. 16.05 
do 16.35 Muzyka dja dzieci, 16.35—16,40 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16,40 do 
17.00 Przegląd wydawnictw perjodycznych. 
17.00—18.00 Muzyka cygańska. 18,00—18.20 
Odczyt p. t. „Fotografowanie twarzy ludz= 
kich”, 18.20—18,50 Muzyka lekka i tanecz- 
na z płyt. 18.50—19,15 „Hallo tu Centra- 
ła!" (Reportaż z Centrali  Telefonicznej). 
19.50—19,35 Rozmaitości, 19.35—19,45 Dz. 
Radjowy. 19.45—19.55 Wiadomości ogrod- 
micze. 19.55—20.00 Program na dzień na- 
etępny. 20.00—21.00 Muzyka lekka; Wyko- 
nawcy: Orkiestra Filharm, Warsz. 21.00 do 
21.15 W rubryce „Na widnokręgu* dr. Fe- 
liks Burdecki wygł. feljeton p. t. „Polska 
ekspedycja polarna". 21.15—21.50 Dalszy 
ciąg koncertu: 21.50—21.55 Dodatek do 
Dziennika Radjowego. 21.55—22,00 Komu- 
nikat dla komunikacji lotniczej. 22.05—22.40 
Utwory Chopina w wyk. Stanisława Na- 
wrockiego. 22.40—22.50 Wiadomości spor- 
towe, 22.50—24,00 Muzyka taneczna z Cie» 
chocinka. 


WOOD: SPD I E O i R E ESO. 


SENSACYJNA WALKA 
'NA PIĘŚCI 


SCHMELING — 
SHARKEY 


już pojutrze 


w kinie „maiestic” 
KRY MIEJSKI 


Początek punktualnie o godz. 6,30 


„MIESIĄC WZNOWIEŃ* 


dziś 


SEKRETARKA OSOBISTA 


Mary Glor 
Następny film: x y 


SKRZYDLATA FLOTA 


Ramon Novarro 
Sala dobrze wentylowana ap, EORIT 
początek o g. 6, 


COLOSSEUM Poczatek o 4 


Orgie śmiechu i humoru wywołają 


STAN LAUREL | OLIWER HARDY 
FLIP i FLAP 


swoją najnowszą arcykomedj órni 
„Metro Goldwin rolet ld sę 


„+ PUŁAOWNIK i JEGO SŁUGA 


2 godziny spazmatycznego śmiechu 
NA SCENIE: Całkowita zmiana świa- 


towego programu z udz, Tadeusza 
Fa liszewskiego. 


rolnych w P, U. P. P., konfiskowanie ob- 
szarnikom majątków i t. d. 

Wygłoszone referaty przez tow. Ma- 
tuszewskiego i Stróżyńskiego były wy- 
słuchane z największem  zainteresowa* 
niem, gorąco oklaskiwane. Wznoszono 
okrzyki na cześć referentów, na rozwój 
socjalistycznych związków zawodo- 
wych, P, P. S., przeciw wojnie i za soli- 
darnością proletarjuszy wszystkich kra- 
jów pod sztandarami czerwonemi, 

Rozpoczyna się dyskusja, do której 
się zgłosił bardzo młody zjednoczenio- 
wiec w ruchu społeczno-narodowym i z 
tremą oświadczył: „ja jeden na program 
socjalistyczny się nie piszę" i na tem 
swój referat skończył, a byłby oberwał 
żeby nie rozsądek robotników i prze- 
wodniczącego, Tow. robotnicy wyraźnie 
mu powiedzieli: „prosimy nie obrażać 
programu socjalistycznego — naszej je- 
dynej wiary w zwycięstwo robotnicze”. 

Młodemu zjednoczeniowcowi w kilku 
słowach dali odpowiedź tow. Stróżyński 
i tow. poseł Matuszewski, ubolewając, 
że znajduje się z braku świadomości na 
błędnej drodze. 


Prześladowanie 
prasy. socjalistycznej 


Niesiychane praktyki 
W bratnim „Dzienniku Ludowym” 
czytamy: 


Z Kut otrzymujemy następujące pi- 
smo. Od soboty, 2 lipca, do piątku 8 
1 lipca, otrzymałem dopiero dwa nume- 
ry „Dziennika Ludowego”, a to z nie- 
dzieli i ze środy, Udałem się więc do 
urzędu pocztowego z zapytaniem, co 
to znaczy. Tu urzędnik poinformował 
mnie, że „Dziennik Ludowy" przycho- 
dzi, ale on odsyła go z powrotem, bo 

to pismo jest 
skonfiskowane i nie wolno mu go na 
miasto rozsyłać, takie bowiem polece- 

nie otrzymał ze Lwowa. 

Wiemy dobrze, że pismo niezależne 
jest solą w oku różnych kacyków, któ- 
nzy radziby za każdą cenę je zniszczyć, 
ale zapytujemy, czy pozostała jeszcze 
choć iskierka praworządności w naszem 
państwie, Wprost wierzyć się nie chce, 
by mogło zaistnieć coś podobnego, dla- 
tego chcemy wierzyć, że „gorliwy u- 
rzędnik" uległ „mistyfikacji”. 

Te niesłychane szykany względem 
pism robotniczych winny być bodźcem 
do wzmożenia ich poczytności, 


WIADOMOŚCI S$ 


DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE 

Dziś odbędą się następujące ważniej- 
sze imprezy sportowe: 

O mistrzostwo klasy A walczą cztery 
drużyny, a boisku Skry o godz. 18 Skra 
gra z Makabi, a o tej samej godzinie na 
boisku AZS. Gwiazda walczy z AZS, 

W Łazienkach odbędzie się widowi- 
sko sportowe „Igrzyska Olimpijskie". 

W sali Domu Żołnierza na Pradze o 
godz, 19,30 pierwszy krok bokserski. 

W Krakowie mecz pomiędzy wiedeń- 

| skim Wackerem a reprezentacją Krako- 
wa. 


SKANDALICZNE ZAJŚCIE 
'NA MECZU O MISTRZOSTWO 
' ŚWIATA 

W Marsylji odbył się mecz bokserski o 
| mistrzostwo świata w wadze koguciej po- 
między dotychczasowym mistrzem Al 
Brownem a francuskim pretendentem do 
tego tytułu Kid Francisem. W czasie mes 
, czu doszło do bardzo burzliwych zajść, któ- 


, dni byliśmy zatrudnieni, 


| wami, W czasie kiedy myśmy nie pra- 


i 
l 
| 
| 
| 
| 
| 


| z OO A Z A EZ R A A, PO A a A 


Tak zachowują się bezczelni fabry- 
kanci. 

Co na tn władze, powołane do bacze- 
nia, by obowiązujące ustawy były prze 
strzegane ? 


Rychło jednak 
zatrudnienie nas odbywało się z przer- 


cowali, prowadzący roboty maśistrackie, 
niejaki Łasiewicki Franciszek, prezes 
Z. Z. Z., umieszczał w dalszym ciągu na- 
zwiska nasze na liście płacy i kazał nam 
kwitować z odbioru wydanej sumy. Kie- 
dy robotnicy zorjentowali się, że padają 
ołiarą oszustwa, zwrócili się do burmis- 
trza Zabokrzyckiego, który kazał pismo 
zostawić, Od czasu zostawienia pisma 
upłynęło kilka miesięcy, a Łasiewicki 
nie został pociągnięty do odpowiedzial. 
ności, 


Następują podpisy. 


w rolnictwie na woj. Wołyńskie 


W dniu 13 b. m. w Ministerjum Pracy 
i Opieki Społecznej, pod przewodnic- 
twem naczelnika wydziału, p J. Gnoiń- 
skiego, odbyło się posielzenie Nadzwy- 
czajnej Komisji Rozjemczej w sprawie u- 
stalenia warunków pracy ' płacy dia ro- 
botników rolnych na terenie wosewŚdz- 
twa Wołyńskiego. 

Przed przystąpieniem do postępowa- 
nia rozjemczego przewodniczący zapro- 
ponował stronom zawarcie umowy polu- 
bownie, Po krótkiej dyskusji umowę ta- 
ką zawarto, pozostawiając wynagrodze- 


nie deputatowe i gotówkowe dla ordy- 
narjuszy i rzemieślników bez zmian 
Zmiany dotyczą tylko art. 3, który 
zmniejsza o 1% z 3% na 2% w wypad- 
kach wygrania sprawy przez robotnika 
zawieszonego w pracy, oraz w art. 32 
(strawne) zamiast 2 zł, 50, ustalono 2 zł., 
za obiad zamiast 1 zł. 20 — 1 zł., za śnia 
danie zamiast 80 gr. — 60 gr. Dotyczy 
to tych robotników, którzy wyjeżdżają 
z folwarku do lasu, bądź też z ładunkiem 
do sttacji kolejowej. Wszystkie inne 
punkty pozostały bez zmiany. 


Żądania załogi huty „Kró!ewskiej” 


Na ostatniem zebraniu załogowem ro- 
botników huty „Królewskiej“ wysunię- 
to jednogłośnie następujące żądania: 

Załoga protestuje jaknajenergiczniej 
przeciw niesprawiedlriwemu podziałowi 
zamówień rosyjskich przez hutę „Bis- 
marok”.  Pozatem robotnicy żądają ka- 
tegorycznie pisemnej gwarancji ze stro- 
ny zarządu huty „Królewskiej” co do 
powtórnego przyjęcia robotników, urlo 
powanych bez badamia lekarskiego, 


ONAR PROD A OPADA 4 A FFOWEPAŃA PO WE EE OS VEA ESODO E YES o DE 


Skutki burzy 


P>dczas burzy, jaka szalała w ub. 
czwartek od godz. 22-ej przez pół go- 
dziny, padło w śródmieściu, jak również 
i na krańcach kilka piorunów, Jeden 


Muzeum wyrobów koralowych 


Przy szkole rzemieślniczo - artystycznej 
w Torre del Greco otwarto muzeum wyro- 
bów koralowych, etanowiących, jak wiado- 
mo, tradycyjny przemysł miejscowy, O- 
prócz wyrobów koralowych w muzeum 
znajdują się również przyrządy, służące do 
połowu korali od XVII wieku aż do ostat- 
nich czaców. 


Lustracje mieisc 


sprzedaży owoców i napojów 
chłodzących 


Wobec panujących upałów oraz spo- 
żywania w znacznych ilościach owoców 
i napojów chłodzących, nadto rozpoczy 
nającego się w związku z tem okresu 
zachorowań na dur brzuszny, miejskie 
urzędy sanitarne podjęły energiczną 
akcję mającą na celu dokonanie lustra- 
cji wytwórni i miejsc sprzedaży napo- 
jów chłodzących, lodów etc. oraz miejsc 
sprzedaży owoców. 

W ubiegłym tylko miesięcy spraw- 
dzono 836 balonów do wody sodowej, 
z których aż 218 uzmano za nienadają- 
ce się do użycia z powodu złej pobiały. 

Wszyscy winni zaniedbania są pocią- 
gani do odpowiedzialności karnej. Pu- 
bliczność ze swej strony winna omijać 
punkty sprzedaży, w których czystość 
nie jest należycie zachowywana. 


Spadek snożycia gazu 
w Warszawie 

Podług danych gazowni miejskiej, 
spożycie gazu w Warszawie wyniosło 
w czerwcu 4.492.800 metrów sześcien- 
nych, gdy w czerwcu r. z. wynosiło ono 
4.522.700 mtr. sześc, a więc w czerw- 
cu r. b było o 0.6 proc. mniejsze niż w 
czerwcu r. z W maju r. b, w poró- 
wnaniu z majem r. z., spadek wynosił 


3.7 proc, Liczba nowoinstalowanych 
$gazomierzy przewyższa liczbę zdejmo- 
wanych. 


re zostały stłumione nie bez trudu przez 
zaalarmowane oddziały policji i żandarme- 
rji. 

Powodem zajść było „zagubienie" przez 
jednego z sędziów biuletynu punktacyjne- 
go, na skutek czego komitet sędziowski 
nie mógł wydać orzeczenia o rezultacie 
spotkania. Jedyny w dziejach sportu bok- 
sorskiego wypadek uniemożliwiający wy- 
danie sądu o wyniku rozegranego meczu 
wzburzył parotysięczny tłum do tego stop- 
nia, że tylko dzięki - czynnej interwencji 
władz bezpieczeństwa organizatorzy im- 
prezy wraz z komitetem sędziowskim wy- 
szli z opresji bez znaczniejszego ezwanku. 

Mecz zostanie powtórzony w Paryżu. 

Í 
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LEKKOATLETYCZNE REKORDY 
SOWIECKIE 

Bardzo rzadko dochodzą do nas wieści, 
przeważnie niedokładne o ruchu sporto- 
wym w Sowietach, Wiadomo tylko, że So- 
wiety popierają bardzo silnie sport i wy- 
chowanie fizyczne. O poziomie tego spor- 
tu trudno napisać coś konkretnego, nie 
mamy bowiem żadnych danych porównaw- | 


PORTOWE 


uderzył w drzewo w ogrodzie Saskim. 
Drugi w tramwaj na Grochowie, nastę- 
pnie w drzewo na łące między ul. Wik- 
torską i Misyjną w Mokotowie, Przy ul. 
Tarczyńskiej 23 piorun uderzył w ante- 
nę radjową i wpadł do mieszkania Wła 
dysława Walczyńskiego, gdzie lekko 
kontuzjował żonę W, Martę, Kazimie- 
rza Gąsiorowskiego oraz Czesława 
Wrońskiego. Wreszcie Piorun przebił 
dach w budynku teatru „Morskie Oko” 
przy ul, Jasnej i wpadł do garderoby 
artysty Kazimierza Kiukowskiego. Na 
szczęście w garderobie wówczas niko- 
go nie było. Przez otwór woda desz- 
czowa zalała częściowo garderobę. We 
wszystkich wypadkach nie było ofiar 
w ludziach. Zgromadzona publiczność 
w teatrze na drugiem przedstawieniu 
nie wiedziała, że piorun trafił w budy- 
nek teatru. 


Upadek z rusztowania 


Przy budowie domu, przy ul, Nowo- 
środzkiej 37, spadł z rusztowania z wy 
sokości I-go piętra 48-letni Michał Mi- 
lewski, cieśla. Ogólnie  potłuczonego. 
po opatrunku w ambulatorjum w tiki 
Pogotowia, przewieziono do domu, 


skrócenia urlopu turnusowego do 1-go 
miesiąca, by cała załoga bez wyjątka 
brała w nim udział, Wreszcie domaga- 
ją się zebrani, by urlopowani robotnicy 
korzystali w czasie urlopu nadal z wę- 
gla deputatowego. 


Wielobarwne kartki pocztowe 
na rzecz bezrobotnych 


Ministerjum poczt i telegrafów, chcąc w 
dalszym ciągu zasilać fundusze na rzecz 
bezrobotnych, wypuszcza specjalne kartki 
pocztowe wielobarwne, wykonane sposo- 
bem rotograwjury przy drukarnię Narodo= 
wą w Krakowie, Ministerjum poczty będzie 
pobierało ze sprzedaży tych kartek jedy- 
nie koszt druku, reszta dochodu będzie 
przeznaczona na fundusz dla  bezrobot- 
nych. 


Palenie w tramwajach 

Wobec wydanego przez ministerjum 
komunikacji zarządzenia zezwalającego 
na palenie tytoniu w przyczepnych wo- 
zach tramwajowych, dyrekaja tramwa- 
jów miejskich przystąpiła do opraco- 
wania szczegółów wprowadzenia w ży” 
cie tego zarządzenia, które obowiązuje 
od 1-go sierpnia r. b. 


Wysokość 

tegorocznych nagród Nobla 
Nagrody Nobla w tym roku wynosić bę- 

dą 171.752.70 koron, wobec 173.205.26 ko- 

ron poprzednio, 


Rob. Tow. Służby Społecznej 


SEKCJA KOLONJI LETNICH. 
Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią- 
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so* 
botę od 10 do 2-ej. 


Zamachy samobójcze 


Przy ul. Leszno 115, w bramie otruł 
się kwasem octowym 34-letni Stanisław 
Kisiel, furman, który był podchmielony. 
Desperata przewieziono karetką na sta 
cję Pogotowia. 

— Przy ul. Traugutta 10 w bramie 
23-letmia Irena Jagodzińska, bezrobot- 
na, pracownica igły, chcąc pozbawić 
się życia, połknęła szpilkę. . Pogotowie 


DOKTOR MEDYCYNY 


H. SCHOENMAN 


Hortensji 6 (obok poczty Głównej, 
tel. 636-77. Specjalność 
niemoc płciowa, weneryczne, skórne, 
Analizy krwi. Od 9 do 2 i 5 —8. 
W niedziele do 12 


PAPOWO IREAS Ró. FE * TRASE 


ul. 


czych ze względu na zupełny brak kontak- 
tu między Sowietami a zachodnimi sąsia- 
dami. Naogół władze sowieckie zwracają 
większą uwagę na t. zw. rozwój sportu 
wszerz, aniżeli na poszczególne „gwiazdy“ 
sportowe. Rekordomanja jest tem zwalcza- 
na. Mimo to poziom lekkoatletyki sowiec- 
kiej, jak wynika z ogłoszonej w „Prager 
Presse" listy rekordów jest wcale wysoki, 
W porównaniu z Polską sowiecka lekko- 
atletyka etoi nieco niżej w konkurencjach 
męskich, podczas gdy w konkurencjach ko- 
biecych poziom iej jest więcej wyrównany, 
z wyjątkiem oczywiście dysku i niektórych 
konkurencyj. Listę rekordów  eowieckich 
podajemy poniżej: 


100 m, 10:7; 200 m. 22; 400 m. 50,2; 800 
m, 1:58,9; 1.500 m. 4:08,8; 3.000 m. 9:12,8; 
5.000 m. 15:39,2; 10.000 m. 32:34; 110 przez 
płotki 16,4; 400 m. płotki 59,6; 4X100 i 
4 X 400 436 i 3:31,8; sztafeta szwedzka 
2:03,6; skok w dal 695: skok o tyczce 382; 
skok wzwyż 193; trójskok 13,31, oszczep 
Ć3,95; dysk 42,41; kula 13,85: rzut młotem 
45,68. 


A O A, 


) 


| przewiozło desperatkę do szpitala Św. 


Rocha. 


STAN POGODY 


PIM WRÓŻY POGODĘ POCHMURNĄ. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda pochmurna i dżdżysta 
z rozpogodzeniami w ciągu dnia. Ciepło. 
Słabe lub umiarkowane wiatry zachodnie 
i północno = zachodnie, - 


L WCZORAJSZE! GIEŁD 


Dewizy: Belgia 123.95; Bukareszt 5.31; 
Holandja 359.50; Londyn 31.75; Nowy Jork 
8.921; Nowy Jork (kabel) 8.926; Paryż 
35.01; Praga 26.39; Szwajcarja 173.90; Wło- 
chy 45.50. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia 3-ej 
klasy 25-ej polskiej loterji państwowej wy- 
losowano następujące wygrane: 

po 250 zł. + premje po 1,000 zł. na N-ry: 
114386 148652; 

po 200 zł. + premje po 1,000 zł, na N-ry: 
31501 88357 16150 66616 36175 26687 14168 
84933 47201 1704 77215 34782 71860 35021 
16179 2234 1120 74676 91391 151411 137747 
132680 97358 92614 100749 94293 152222 
114775 106629 150969 127532 110532 110046 
158322 126233 95210 98919 145216 155555, 

30,000 zł. na Nr. 14077. 

15,000 zł. na Nr. 42870. 

Po 2,009 zł. na N-ry 92653 123018, 

1,000 zł. na Nr. 26389. 

-500 zł. na Nr. 21237. 

Po 400 zł. na N-ry 66210, 70328, 92132, 
134260. 

Po 350 zł, na N-ry 11065 11721 38945 
53593 74645 88158 135707 136556 159173. 

Po 300 zł. na N-ry 3457 27982 47857 49884 
74277 14432 79438 80503 105617 108089 
108342 121980 127722 133254 142094 151043 
157212 159815. 


DRAY POT EEE e ORT SE DE EO 

W konkurencjach Kobiecych wyniki są 
następujące: 60 m. 7,8; 100 m. 12,8; 200 m. 
26,4; 400 m, 1:01,2: 800 m. 2:23,6; 1000 m. 
3:13,6; 1500 m. 5:18,2; 4x100 m. 51,8; skok 
w dal 551; skok wzwyż 155; dysk 26,67; o- 
szczep 32,78; kula 9,25. 
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Scheda po królu obuwianym 


WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO? 


Zdaje się być rzeczą mało prawdopo- 
dobną, czy kiedykolwiek dowiemy się 
prawdy o przyczynach katastrofy lotni- 
czej, której ofiarą padł król obuwiany, 
Tomasz Bat'a, Nieszczęsnym  aeropla- 
nem leciał tylko Bat'a i jego pilot i obaj 
ponieśli w katastrofie śmierć, 


Zabudowania fabryczne wzniesione za 
pieniądze robotników. 

W najbliższym czasie prawdopodobnie 
dowiemy się, w jakim stanie znajdują się 
interesy tego największego na świecie 
koncernu obuwianego, pomimo to mało 
prawdopodobnem wydaje się przy- 
puszczenie, że Bat'a poszedł sla- 
dami Loewensteina i Kreugera, t. j. że 
popełnił samobójstwo, Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa mamy do 
czynienia z katastroią lotniczą. 


Hala maszyn w zakładach Bat'i. 


W OKRESIE KRYZYSU, 


Nie da się zaprzeczyć, iż w ogólnym 
kryzysie, który ogarnął cały świat, in- 
teresy Bat'a też ucierpiały, nie w tym 
jednak stopniu, co inne wielkie przed- 
siębiorstwa. Dowodzą tego następujące 
cyfry: przy najwyższem natężeniu pracy 
w koncernie Bat'i zatrudnionych było 
36 tys. osób, obecnie liczba ta spadła do 
28 tys., a zatem o 22%, Gdy przy naj- 
lepszej konjunkturze Bat'a wyrzucał 
dziennie na rynek 180,000 par obuwia, 
to jeszcze ostatnio produkcja jego prze- 
wyższała 100,000 par, W centrali w 
Zlinie (Czechosłowacja) jeszcze ostat- 
niemi dniami zatrudnionych było 17,000 
robotników i pracowników, gdy za naj- 
lepszych czasów liczba osób zatrudnio- 
nych nie przekraczała tam 23 tysięcy. 


Cyfry te dowodzą, że jeżeli interesy 
Bat'i ucierpiały, to jednak nie w tym’ 
stopniu, aby tego mocnego człowieka 
mogły doprowadzić do aktu desperacji. 


Tragicznie zmarły król obuwiany. 
TOMASZ BAT'A, 


OBRONA PRZED ZALEWEM, 


Dziś, jak i przedtem, głównym - tere- 
nem zbytu pozostaje dla Bat'i Czechosło- 
wacja, gdzie posiada 2000 oddziałów, 
gdy we wszystkich innych państwach 
liczba oddziałów wynosi 600, Ta dys- 
proporcja ma swe źródło w tem, że wie- 
le państw, jak Polska, Niemcy i Jugo- 
sławja uważały za stosowne w obronie 
swego własneśo przemysłu obuwianego 
zamknąć granice przed inwazją Bat'i 


|| Bat'a nie zrażał się jednak temi zakaza- 


stwach, które utrudniały mu import. 

W dalszych planach króla obuwiane- 
| go leżał podbój Anglji, Francji i Szwaj- 
| carji, gdzie zamierzał założyć -własne fa- 

bryłki i całą sieć oddziałów i punktów 
sprzedaży, j 


| mi, lecz zakładał fabryki w tych pań- 


Kolonja domków robotniczych wybu- 
dowana z przymusowych  „oszczędnoś- 
ci“ robotniczych. 


SAMOWYSTARCZALNOŚĆ. 
Koncern Bat'i nie zamykał się wyłącz- 
nie w produkcji obuwia, Do obsługi 
swych licznych fabryk założył Bat'a 
własne przedsiębiorstwo budowlane, 
własną fabrykę budowy maszyn obuwia- 


„ROBOTNIK“, sobota, 16 lipca 1932. 


nych, fabrykę mebli, całe zaś miasto 
Zlin ze swoimi 36,000 mieszkańców za- 
równo w artykuły spożywcze, jak i w 
ubrania zaopatruje się u Bat'i. 

STAN FINANSOWY. 


O stanie finansowym tego . wielkiego 
koncernu mało da się powiedzieć, po- 
nieważ do roku 1931 koncem ten był 
przedsiębiorstwem prywatnem i dopiero 
w 1931 r. przeistoczył się w spółkę ak- 
cyjną, Doniedawna  twierdzono po- 
wszechnie, że wielkie to przedsiębior- 
stwo nie ma żadnych długów bankowych 
i dziś również kierownictwo koncernu 
zapewnia, że stan finansowy jest dobry. 
Wiadomem jest także, że koncem jest 
dłużnikiem swych robotników i pracow- 


'ników na sumę około 120 miljonów ko- 


ron czeskich, czyli przeszło 
30 miljonów złotych. 
SYSTEM WYZYSKU, 


W jaki sposób mogło powstać tak 
wielkie zadłużenie? — zapyta czytelnik, 
Otóż w koncernie Bat'i istnieje nigdzie 
indziej na świecie nie praktykowany sy- 
stem, iż każdy pracownik, każdy robot- 
nik, każda dziewczyna na posyłki i każ- 
dy terminator w warsztatach reparacyj- 
nych są udziałowcami w interesie. 

Dzieje się to w ten sposób, że z każ- 
dej wypłacanej pensji, z każdej wypła- 
canej tygodmiówki odlicza się pewien 
odsetek, który zostaje zapisany na ra- 
chunek danego robotnika. W ten spo- 
sób stworzył sobie Tomasz Bat'a ogrom- 
ny kapitał obrotowy, który służył mu dla 
ra) celów ekspansyjnych w obcych kra- 


Transportowania obuwia z fabryki do 
magazynów. 


Międzynarodówka Zawodowa: dużo 
miała zachodów z tem, aby ten „system 
Bat'i” nie przeniósł się wraz z jego fa- 
brykami i filjami do innych krajów. Przy 
tym bowiem systemie żadne umowy zbio 
rowe nie mogą być zawierane i — samg 
przez się rozumie się — że przy tym 
systemie żaden zawodowo uświadomio- 
ny robotnik nie był u Bat'i tolerowany. 

Dużą odpowiedzialność wzięło na sie- 
bie państwo czechosłowackie, które ten 
system tolerowało i które obecnie mo- 
ralnie odpowiedzialne jest za losy fa- 


ie a 


bryki w Zlinie oraz jej licznego perso- 
nelu. 
A może nietylko moralnie... 


Kobiety przy pracy. w zakładach Bat'i. 


CO DALEJ? 


Ze śmiercią Tomasza Bat'i olbrzymi 
ten trust został bez kierownika, Jego 
brat, który narazie objął kierownictwo, 
nie zastąpi go, a syn jest jeszcze zbyt 
młody. Byłoby pożądane, ażeby ze 
śmiercią Bat'i znikł także wprowadzony 
przez niego system, a przedewszyst- 
kiem byłoby pożądane, ażeby tysiączne 
rzesze robotników i pracowników ode- 
brały swoje przymusowe „oszczędności, 
sięgające miljonowych sum. 


LĄ 
Nr.. IEEEEEKEEM 


Urorządkowanie 
ruchu autobusowego 


Pod przewodnictwem starosty War- 
szawa - Południe odbyła się narada, na 
której postanowiono ostatecznie upo- 
rządkować ruch na linji Warszawa—Sko 
limów. Postanowiono, iż do dnia 25 
b. m. właściciele linji autobusowych 
przedstawią uzgodnione rozkłady jaz- 
dy. Rozkłady muszą być w ten sposób 
ułożone, że odstęp, pomiędzy jednym 
autobusem a drugim nie powinien wy- 
nosić mniej lub więcej ponad pół godzi- 
ny. Obecnie sytuacja przedstawia się 
chaotycznie, O ile właściciele autobu- 
sów nie dojdą do porozumienia wów- 
czas władze narzucą swoje rozkłady ja- 


zdy. 


Matka 
zjadła własne dziecko 


W gminie Szilwarwarad na Węgrzech 
w komitacie Miskolcz zaszedł wypadek 
ludożerstwa, 30-letnia kobieta nazwi- 
skiem Mosolygo udusiła po urodzeniu 
swe nieślubne dziecko, poćwiartowała je, 
ugotowała i zjadła, Mosolygo została 
aresztowana i osadzona w więzieniu 
Miskolcz. Będzie ona poddana badaniu 
lekarskiemu, ponieważ istnieje podejrze- 
nie, iż jest dotknięta chorobą umysłową, 


' TEATR -ATENEUM nieczynny. - 

Z OPERY, Dziś w teatrze na Wyspie w 
Łazienkach odbędą się dwa przedstawienia: 
o godz. 5 popoł. dane będą balety „Szehe- 
rezada", „Szopeniana* i „Tańce Wschod- 
nie”, Wieczorem „Żydówka” z p. H. Lipow- 
ską w roli tytułowej. 

Jutro również na Wyspie w Łazienkach 
dane będą dwa przedstawienia: o godz. 5 
popoł. wykonane będą efektowne balety 
„Na kwaterze”, „Wesele na wsi" i „Tań- 
ce Połowieckie", Wieczorem „Pajace”, 


TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 


, komedja Marcelego Pagnof'a „Fanny“. 


TEATR LETNI. Dziś na repertuar teatru 
Letniego wchodzi głośna krotcohwila Bru- 
nona Franka p. t. „Gwiazdy ekranu" („Ni- 
na") w tłumaczeniu Z. Kleszczyńskiego. 
Autor w szeregu scen barwnych, wesołych, 
niepozbawionych ostrza satyrycznego od- 
ełania nam zakulisowe tajniki życia div fil- 
mowych, W głównej roli kobiecej M. Gor- 
czyńska, w głównych rolach męskich p.p. 
K. Junosza-Stępowski, Wł. Grabowski. 


TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an- | 


gielska komedja muzyczna „Jim i Jill. z 
Modzelewską i Bodo, 


TEATR MAŁY, Dziś „Orzeł i reszka” w 
doskonałem wykonaniu całego zespołu. 


TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni 
operetkę P. Abrahama „Kwiat Hawaju”. 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielka rewja w 30-tu obrazach „Wesoła 
podróż”, 

TEATR BANDA, Dziś i codziennie o É 
8.30 sztuka Słonimskiego „Murzyn War- 
ezawski” z Jaraczem w roli tytułowej. 

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopie", 

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt. 
„Uj! jestem zabity”, 

TEATR im ŻEROMSKIEGO. Dziś wode- 
wil Krumłowskieśo p. t. „Białe fartuszki". 

NOC WENECKA NA WIŚLE, Jutro o $. 
8.30 odbędzie się Noc Wenecka na Wiśle 
z udziałem parostatków Żeglugi Rzecznej 
„Vistula” z „Bajką' na czele. 


SENSACJA 
DLA WARSZAWIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN I BLUZEK 
NI. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front | piętro mmm tel. 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 


mmm CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! 


NASZA RUBRYKA 


JAN WAŚNIEWSKI 


Na podszybiu 
Powieść górnicza. 
XV. 
ZWYCIĘSTWO. 


Wrześniowa pogoda tego dnia była tak cudna, że 
Kossobudzki zwlekał ze zjazdem na dół. PrzeNuścił 
jedną, drugą, dziesiątą szalę, stojąc wciąż przy szy- 
bie i patrząc na jadące do sortowni wózki z rudą. 

Gdy przeniósł swój wzrok na las, zauważył bie- 
śnącego cwałem w kierunku izby zbornej górnika. 
Po gwałtownych ruchach poznał Kalisia. 

— Hej tam, hej tam! — wołał, tknięty złem prze- 
czuciem. 

Robotnik nie słyszał i pędził dalej naprzełaj przez 
kartofliska i pola. 

Kajda, Kajda! — krzyknął do ślepra. — Wi- 
dzisz?! Kaliś! Coś się stało na sztolni! Leć-no. 

Kajda cisnął kapelusz na ziemię i biegł pędem tak, 
aby przeciąć Kalisiowi drogę. 

`- — Kalis, Kaliś! — wołał i machał rękami, przyzy- 
wał, krzyczał. 

Wreszcie Kaliś posłyszał i zatrzymał się jak wry- 
ty. Musiał być strasznie zmęczony, bo się pochylił 
i, taczając głową, dyszał. 

A co tam? — wołał Kossobudzki. 

Coś odkrzyknięto, lecz było zbyt daleko, żeby 
mógł usłyszeć. 

Wtem tuż koło niego wyrósł, jak z pod ziemi Sta- 
wiński, 


91) 


“— Panie nadsztygarze, sztolnia się rabuje. Kucy- 
per dał znać. Na dole wola przybiera! 

— Przestać ciągnąć! Ludzie do magazynu pod wał, 
linę, kible i na sztolnię!... Zapasowe pompy na wyż- 
szych poziomach puścić w ruch! Pan Mruk dopilnu- 
jel.. Ludzie z piątego i czwartego poziomu niech 
wyjeżdżają. Kto wyjedzie, zaraz za nami na sztolnię. 

— Słuchoj! 

— Godoj! 

Robotnik powtarzał zlecenia nadsztygara. 

— Dziewczyny z sortowni z nami do ciągnięcia. 

Ruszył szybko ku sztolni. 

— Panie Stawiński! 

— Jestem! 

— Mrówkę pan widział? 

Stawiński nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, gdy 
z lasu wyszedł Mrówka. 

— Już wiemy, już wiemy—wołał Kossobudzki — 
ale gdzie? 

Mrówka potrząsnął głową na znak, że nie wie. 

— Pewno ta deska u piętra puściła! — huczał bas 
Stawińskiego. 

— Kaliś, jak było? 

Przejęty Kaliś ochrypłym głosem zdawał sprawo- 
zdanie: 

— Coś strzeliło, jakby dziury oddały... Dwa razy. 
Potem szur, gruchot i jak nie rypniel.. Wszystko 
zdaleka... ino pogłosy. My nic, słuchomy.. A tu 
woda przybiero tak, że my ledwie uciekli. 

— Panie Mrówka, do pomp, do zapasowych pomp 
i zaraz je w ruch! Pan Mruk odpowiada za porzą- 
dek na dole. . 

Dozorca pobiegł. ' 

— Jeśli za kilka godzin nie usunie się rumowiska, 
to kopalnię djabli wezmą!.. Pompy nie dadzą rady! 


Kossobudzki przyśpieszył kroku. 

Dobiegli fe świetlika, gdzie pracował Kaliś. 

— Ac 

— Woda szyb zatapia! — odkrzyknęli wyciąga- 
cze. j i 

Spojrzał w głąb i dostrzegł brudną wodę, jak wi- 
rowała i kotłowała się, niosąc na swej powierzchni 
odłamki drzewa, kawałki pali, zgniłków... 

— Dalej! , 

W następnym świetliku również była woda. ` 

— Haw, hak tąpło! Tu jest zawalisko!... — 
czał ktoś z lasu. , 

— Przygotować haspel w szybie, gdzie już wody 
niema. Zaraz tam będę! — rozkazał i pognał bie- 
giem w kierunku, skąd głos dochodził. 

Rzeczywiście w piasku był lejowaty, głęboki dół. 
Jego brzegi wciąż się jeszcze osypywały. Ujrzawszy 
to, Kossobudzki nabrał nadziei, że da się kopalnię 
uratować, bo zawalisko nie musiało być wielkie. 
Chodziło tylko o jak najszybsze wybranie z dołu 
piachu i podsadzenie tego miejsca drzewem. 

Jasnego planu działania nie miał. Musiał zbadać 
sytuację na dole. Gdy podchodził do świetlika, kor- 
ba była już gotowa i kończono wiązanie węzła na 
linie. à i 

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, amen! 
Dawać linę. ACZ 

Stawiński podał, 

— Jak krzyknę z dołu, górnicy i taczkarzz mają 
zaraz zjeżdżać! 

Robotnicy stali milczący, mało. kto patrzył na 
zwierzchnika, Ten zrozumiał milczenie i zwrócił 
się do Stawińskiego: 


krzy- 


ICd- n). 


Poszukiwanie pracy 


TAPICER - DEKORATOR podej- 
muje się robót: okno złoty, od prze- 
robienia materaca 10 złotych. Polna 
'2, m. 42, telefon 8-58-39. Komorek. 


Marja Łabuńska, masażystka, fel- 
czerka oraz pielęgniarka (Dyplom 
szkoły masażu d-ra J. Zaorskiego i 
praktyka w 2-ej Klinice Chirurg, U- 
niw. Warszawskiego) wykonuje ma- 
saże lecznicze oraz podejmuje się 
wstrzykiwania i stawiania baniek na 
zlecenie lekarskie. Koszykowa 40, 

m. 7, Telefon 874-42. 

Introligator bez roboty przyjmuje 
książki do opracy. Robota tania, so- 
dna i szybka. Bednarska 17, m. 27. 


SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar- 
cza bezinteresownie ` Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta”. Są to mu- 
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m 
12 Codziennie od 11-ei do 4-ei 

EMERYT państwowy, b. urzędnik 
wojskowy w średnim wieku obarczo- 
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu. prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na miejscu lub na wyiazd. 
Oferty do Aministracji „Robotnika“ 
dla „R. G. b. urzędnika we'ckowe- 


go”. 


OOO S 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, biz odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 


Za zmiar; adresu dv $r. 


60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNEC%? 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odh''o w drukarni „Robotnika*, Warecka 7. 


